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OBAWT.
Lwów 30 października.

Od środy do soboty nie otrzym ał L on­
dyn ani jednej bezpośredniej wiadomości z 
pola walki pomimo tego, że m inister wojny  
W yndham w Izbie posłów we czwartek w y­
raźnie podniósł, iż rząd spodziewa się bliż­
szych wiadorsości co do pozostałych w Dun­
dee rannych i chorych, tudzież co do pojma­
nia przez Boerów jednego szwadronu huza 
rów i kilku oficerów piechoty. Czyżby Jou- 
bert odciął W hitem u telegraf ku Kapstadowi 
i Durbanowi. Klęski na głównem  polu w Na- 
talu w etują sobie A nglicy  pogłoskami o u- 
tarczkach na dalekich punktach, ba, nawet w 
Rhodezyi, gdzie pod Tnli m ieli Boerzy po­
nieść jakąś klęskę. A le kto tam wie, czy to 
praw da! Telegram z B ulaw ayo donosi, że 
silne oddziały Boerów zagrażają naczelniko­
wi plem ienia Bamaugwatów, które mieszka 
na zachód od Buluwayo przy kolei rhodezyj- 
skiej, o sto do trzystu kilom etrów od granic 
Transvaalu. W ięc aż tak daleko dotarliby B o ­
erzy pomimo klęski pod T ;li ?... Zresztą nad­
chodzi wiadomość, że Boerzy n ietylko szw a­
dron huzarów, ale i batalion piechoty w zięli 
do niewoli.

Dziwnie się nie wiedzie Anglikom Bo 
to przecie rzecz szczególna, że jedyn y  jene­
rał ich, który odniósł zw ycięstw o, i to zaraz 
na poozątku Kampanii, Symons zmarł w nie­
w oli! W bite zajął przed Ladysm ith nadzwy­
czaj silną pozycyę górzystą nad rzeką Mod- 
derspruit i swemi 12.000 wojska, z których 
jak ie 4.000 musi pozostawić w Ladysm ith, 
będzie się mógł obronić Boerom, zwłaszcza 
że posiada około 60 dział. S iły  transvalskie i 
orońskie obliczają tam na 20.000 ze słabą 
stosunkowo artyleryą. Położenie W bitego  
m ogłoby stać się arcy przy krem tylko w ra­
zie, gdyby Boerzy poprzestali na osaczeniu  
go i cdcięciu mu w szelkich komunikacyj.

Obawy są tedy w  A nglii niem ałe, co 
jeszcze nastąpi, bo naw et z końocm listopa­
da, a w łaściw ie aż w grudniu, gdy przybędą 
na plac boju wyprawione z A nglii posiłki, 
do w ojny będzie można użyć zaledwo 47,000 
wojska, gdy Boerzy 60.000 w ystaw ić mogą. 
Pomimo tego rząd angielski postanowił ob­
staw ać przy swojem. Trzeci ustęp m owy tro­
nowej, którą parlament zam knięto, opiew a: 
„Mam nadzieję, że błogosław ieństw o Boże 
uw ieńczy powodzeniom wasze i mojej w a­
lecznej armii usiłowania, aby w t a m t e j  
c z ę ś c i  m e g o  państwa pokój i stosunki po­
rządku zostały  przywrócone1*. Mesaż królowej 
nważa zatem  stanowczo Transvaal za część  
Anglii a Boerów za poddanych angielskich- 
Ta stanowczość ma uciszyć obawy narodu, a 
oraz z góry zapobiedz wszelkim  ewentualnym  
usiłowaniom  mocarstw lądowych co do po­
średniczenia, których się rząd angielski snaó 
gorzej niż w ojny z Boerami obawia. W edług  
mowy tronowej A nglia nważa wojnę z Boe­
rami za sw oją wewnętrzną, domową sprawę, 
do której nikomu obc mu mieszać się nie 
wolno.

O m ięszaniu się też mocarstwa lądowe, 
ani S tany £5jedn. na razie nie m yślą, ale 
tftkże są obawy, że m ogłyby się zeń w yw ią­
zać ogromne kom plikacye. Hr. Murawie w 
w yjech ał w sobotę z Paryża do Darm sztadtu  
do cara, a równocześnie rozesłano z Paryża  
kom unikat oświadczający, że rząd francuski 
nie zam ierza mięszaó się w sprawę trans- 
yaalską, że m iędzy Deleassem a Murawiewem  
żadne się w tej sprawie nie toczyły  rokowa­
nia, a wreszcie, że wskutek stanowiska, jakie  
zajm uje gabinet berliński, żadne też inne 
państwo europejskie m ięszaó s ię  nie myśli. 
Jeżeli teraz M urawiew w yjechał do Darm- 
ąztadu, to zapewne tow arzyszyć będzie caro­
wi który d. 4 listopada Darm sztadt opuści i 
tegoż dnia do Poczdamu do cesarza W ilhel­
ma z w izytą przybędzie. A że przy tej spo­
sobności będzie zapew ne poruszoną sprawa 
transvaalska, chociaż nie w duchu interwen- 
eyi, a przedew szystkiem  ogólne położenie, to 
rzecz pewna i to ze w zględu na A nglię

Są bowiem całkiem  pewne wiadomości, 
że A nglia całą niem al flotę swoją mobilizuje 
Poczyniono ju ż wszystko, aby także flota re 
zerwowa do dni kilku wyruszyć mogła, jak  już  
w yruszyła rezerwa armii. Półurzędowo zape­
w niają, że chodzi tylko o akcyę bardzo dro­
bną, o w ysłanie małej eskadry do zatoki 
Perskiej, ponieważ Kosya zabiera się tam  do 
zajęcia jednego portu perskiego, czemu A n ­
glia chce przeszkodzić. Tym czasem  admirał 
eskadry wschodnio-indyjskiej stoi ju ż  w tej

zatoce, i ta eskadra m iałaby być wzm ocnio­
ną ? temu nikt nie wierzy. Nadto eskadra 
kaletaóska rnr. wyruszyć do Gibraltaru i ju ż  
zarządzono wszystko, aby wzmocnić tę eska­
drę. O ruchach eskadry śródziemno-morskiej 
wiadomo pewnego jeno tyle, że jest gotowa  
każdej chwili w yruszyć ku wschodniej stro­
nie; kotły jej są ciągle ogrzane.

W e w szystkich  nadto angielskich w ar­
stw ach  marynarskich panuje czynność gorą­
czkowa ; widać nam acalnie, że zanosi się na 
akoyę najw iększych  rozmiarów — dodają 
z Londynu. Przeciw komu, to narazie rzecz 
niejasna. D yplom acya angielska pragnie wido­
cznie mieć na w szystkich ważnych punktach  
siły  imponujące i natychm iast gotowe doakcyi, 
aby dobitnie m ogła odpowiedzieć na wszelki 
ew entualny zakus interw encyjny. Niektóre 
dzienniki angielskie twierdzą naw et, że inter- 
wencya l i  syi, Francyi i N iem iec tylko dla­
tego zaniechaną została, że N iem cy nie są do 
niej dostatecznie przygotow ane na morzu.

Koniec końców, A ugiia w ystaw ia goto­
wą każdej chw ili do boju niezm ierną siłę  
morską, jeszcze większą niż w czasie historyi 
faszodzkiej — i z tera muszą się liczyć mo­
carstwa lądowe, i także gotow ać się ze sw ej 
strony. Na jutro naznaczona je s t  w ielka na­
rada gabinetu francuskiego i jak  z pewnych 
źródeł słychać, nie ze względu na parlament, 
który się d 14 listopada zbierze.

Owszem budzi obawę położenie zew nę­
trzne. M obilizowanie floty angielskiej budzi 
podejrzliwość Francuzów. W kolach deputo­
wanych sądzą, że pospieszne zbrojenia A n­
g lii są skierowane przeciw jednem u czy kilku 
mocarstwom, i dlatego żałują, że parlament 
tak późno się zbierze i podobno czyniono 
kroki, aby to zebranie się przyspieszyć. 
W ypadki poludniowo-afrykańskie mogą bo­
wiem lada dzień w yw ołać konflikt inny, w 
któryby mocarstwa europejskie a nawet Stany  
Zjednoczone zostały wplątane.

Znaczne masy wojska angielskiego zgro­
madzą się wkrótce tuż pod bokiem francuskich 
kolonij : La R eunion i Madagaskaru, i w y­
trawny polityk kolonialny de Maky w łaśnie  
zwraca uwagę deputow anych na to niebez­
pieczeństwo. „To podczas gdy nasi nieprzy­
jaciele s ę zbroją, bawią się nasi w ładcy i 
nasi radykalno-socyalistyczni posłow ie w za­
żeranie żołnierzy i księży, a na nasze kolo­
nie, na nasze granice ani spojrzeć nie raczą. 
Długo zasiadam w parlamencie, ale gabinetu  
tak mało troszczącego się o interesa kraju, 
nie widziałem*1.

Ale Murawiew nie da spać „w ładccm u 
francuskim. Parlam entowi zostanie przedło­
żony projekt kredytu na budowę kolei Sa- 
harskiej, m ianowicie ozęśe: je j pierwszej z 
Biskry do Quargli. Mocarstwa nie będą in­
terweniować dla pięknych o ozu Boerów, ale 
umawiają się m iędzy sobą, jak ich  zażądać 
kompenzat od A nglii, gdy całą A frykę połu­
dniową na własność zagarnie. Tego to oba­
wia się A nglia, mocarstwa natomiast, że An­
g lia  zbroi się na to, aby im odebrać chętkę 
do żądania owych kompenzat.

Wyslaia opfiaiaa i  Tanom
Tarnów 23 października.

Oo mogą dobre chęci i energia — oka­
zuje to j-.sno uiządzona przez śwrażo założone 
ip cd  protektoratem  ks K onstancji Sanguszko- 
wej pozostające towarzystwo ogrodnicze w 
Ts.ruowie —- wystawa ogrodnicza. Młode to 
towarzystwo rozpoczęło swe czynności prawie 
w połowie bm., a już w dniach 21, 22 i 23
paż U itm ika u r z ą d z i ło  w y s t a w ę ,  która tak 
obfitością i kazów, jakotcż ich pięknością zaim- 
pon wała nawet niedowierzającym.

Otwarcie wystaw y odbyło się dnia 21 bm.
0 godzinie 11 przed południem w obecności 
ks. Sanguszkuwej i reprezentantów rozmaitych  
władz rządowych i autonomicznych; uderzał 
tylao brak przedstawicieli duchowieństwa
1 wojskowych, chociaż zaproszenia rozesłano 
wszędzie. Otworzył wystawę bardzo pięknem 
przemówieniem prezes tejże dr. Mieczysław  
Gałeoki.

Celem w ystaw y było zapoznanie lubo- 
wników ogrodnictwa z rozmaitemi odmianami 
owoców i warzyw, ze sposobem ich suszenia  
i przerabiania na wina owocowe, obudzenie 
zamiłowania do ogrodnictwa w szerszych 
warstwach społeczeństwa, a następnie i to, 
aby towarzystwo miało sposobność przez po­
równanie przekonać się w przyszłości o postę­
pie i wyniku swej dziatalności.

Najbogatszy był d z i a ł  k w i a t o w y ,  
który przedstawiał się najokazalej, a który 
obesłali amatorzy i ogrodnicy zawodowi. 
W grupie roślin hodowli pokojowej można było 
widzieć bardzo piękne okazy, jak np. wspa­
niałą arekę p. Skowrońskiej, palmy i fikusy 
p. Mieczysławowej Gałeckiej, prześliczny phi- 
lodendron i hibiskusy p. Karoliny Uzarskiej, 
palmy (sagowce), philodendrony i arankarye 
p. Maryi Scharffbwej, fikas p. J. Kościółka 
i wspaniałe okazy Ct&maedoiea Lindeui p. N. N. 
W  grupie roślin ozLrniowyeh zajmowały pier­
wsze miejsce rośliny z ogrodów ks. Sanguszki 
w Gumniskacb, najbardziej zaś imponowały 
olbrzymia Araucaria, palmy i jedyna w swo­
im rodzaju kolekcya paproci. Z roślin w ysta­
wionych przez zamiejscowe firmy wymienić 
należy cięte ksdąty trudnego do hodowli 
Clianihusa i piękne cyklameny, które nadesłał 
p. Rohr, ogrodnik z Zagórzan. Zarządca ogro­
dów dr. Pawlikowskiego z Medyki p. Kosiar- 
ski przedstawił okazałe begonie i cyklameny, 
wspaniały kwiatostan philodendronu i inne 
pięknie prowadzone rośliny.

P. Kaz. Piątkowski, ogrodnik handlow y  
ze Lwowa, zaprezentował piękne paprocie, 
z których w padały w oczy „Aspidium nidus 
avis“ ; u p. W olińskiego, ogrodnika handlo- 
weego ze Lw ow a, uderzały „Pandanus utilis 
javanicus fol. va,r.u i „Areca Baueri“, u p. 
Starka doborowe, kwitnące chryzantem y.

Drzewka owocowe i krzew y piękne i sil­
ne w ystaw iła tarnowska szkoła ogrodnicza, 
znana w tym kierunku, a krzewy ozdobne, 
bardzo starannie prowadzone, p. Wł. Pazurkie- 
wicz, tu tejszy  ogrodnik handlowy.

D z i a ł  o w o c o w y ,  nader bogaty i pię­
kny, budził ogólne zainteresow anie. Z łożyło  
się nań siedm iu w ystaw ców : ogród w K rze­
szowicach, ogród ks. Sanguszki, studyum rol­
nicze w Krakowie, p. Górski, adjunkt le śn i­
ctwa z Nadwórny, szkoła ogrodnicza w Tar­
nowie i prywatni hodowcy p. Ida Sokalska 
i p. Karol Smolik.

W a r z y w a  w ystaw iły  tylko dwie fir­
m y: krajowa szkoła ogrodnicza i ogrody ks. 
Sanguszki, ale to w ystarczyło w zupełności, 
bo dział len przedstaw iał się  wspaniale, od­
znaczaj ąo się w ielką rozmaitośoią jarzyn, 
z których w iele imponowało każdemu sw ym i 
rozmiarami. Obie te firmy zw racały także 
powszechną uw agę na doborowy i bogaty  
własny zbiór nasion.

Osobny dział stanow iły n a r z ę d z i a  
o g r o d n i c z e  tutejszej krajowej szkoły o- 
grodniozej, m alowniczo i um iejętnie rozm ie­
szczone, za co należy się  je j zupełne uznanie 
i wdzięczność, gdyż w ten sposób zaznajo­
miono szerszą publiczność z licznem i i prakty- 
cznemi a mało znanem i narzędziami. W  tej 
grupie umieszczono także przyrządy, służące  
do przerobów owocowych, a m ianowicie su­
szenia i wyrobu win.

P r z e r o b y  o w o c o w e ,  jak  nalewki 
i wina owocowe w ystaw ił p. Górski z N a­
dwórny i krajowa szkoła ogrodnicza tarnow­
ska, piękne zaś konserwy i kompoty pp. K o- 
ziolkowski i A lojzy  Kaempf.

W ostatni dzień w ystaw y demonstrował 
na przyrządach w yżej -wymienionych nauczy­
ciel szkoły ogrodniczej p. A. Kurowski, a in­
teresującym  wykładom  jego  przysłuchiw ały  
się z wielkiem  zajęciem  grupy zwiedzają­
cych i m łodzież rozm aitych zakładów  nau­
kowych.

W ystaw ę tę, pierwszą tego rodzaju w 
Tarnowie, zw iedziło przeszło 1200 osób, a 
każdy w yniósł o niej w rażenie bardzo m iłe  
i  korzyść moralną, bo i nie jedną rzecz cie­
kawą zobaczył i nie jednego się nauczył. 
Szczęść Boże mtodemu Towarzystwu ! T yl­
ko więcej takich wysr.aw, tj’lko dalej tą dro­
gą i z takim zapałem, a wątpić nie. należy, 
że przysłuży się ono krajowi bardzo do­
datnio. Zmora.

Rozprawa karna
o oszustwa i sprzeniewierzenia 

w gal. Kasie oszczędności.
D z ie ń  d w u d z i e s t y  p i ą t y .

Lwów 30 października.
Spr .wa Furm anów ny.

Na rozprawie poniedziałkowej audyto- 
ryum  znowu się zapełniło kobietam i aż po 
brzegi i tym  razem mniej m iędzy nim i już  
było żydówek niż w sobotę.

Miał być z kolei rzeczy przesłuchany ja ­

ko św iadek ojciec Furm anówny Hersz, ale że 
leży  obecnie chory szpitalu, w ięc przewodni­
czący zam ierzał odczytać tylko jego  zezna 
nia, złożone w śledztw ie, gdy obrońca Furm a­
nów ny przyrzekł postarać się o to, aby Hersz 
osobiście stanął w sądzie. Odłożono tedy Her- 
sza na później a przesłuchano

M ichała Cwaka
stróża tego domu na ul. Podlewskiego, do 
którego Furm anówna w r. 1890 się sprowa­
dziła z placu Strzeleckiego. Zajm owała tam  
trzy pokoje za czynszem  trzydziestu  kilku zł. 
M ieszkanie to najęła  sama Furmanówna. Po 
jakim ś czasie zajęła  Furm anówna trochę w y­
godniejsze i cokolwiek droższe m ieszkanie w 
tym  samym domu.

W  tydzień po objęciu m ieszkania przy­
sz ły  nowe meble do w szystkich  trzech poko­
jów . Meble te pochodziły podobno ze spółki 
stolarskiej, ale nie b yły  zbytkowne. Gdy Fur­
m anówna zajęła  drugie w ygodniejsze w tym  
sam ym  domu mieszkanie z balkonem to już  
się w nim zjaw iło i pianino i lepsza kanapa 
i t. d.

Sprowadziła się do tego m ieszkania Fur 
manówna jako wdowa. Zima przychodził co- 
dzień i m iał swój klucz od bramy. D latego  
nie można było w iedzieć dobrze, kiedy przy­
chodzi i k iedy odchodzi.

Zrazu nie w iedział Cwak, czem  Zima 
jest dla Furm anówny, choć go ona nazyw ała  
wujciem , ale tak jakoś za trzy m iesiące to 
już się dom yślił, że Zima ją  utrzym uje.

Cwak tylko raz chodził do Zimy i przy­
niósł jakąś kopertę, zdaje się, z pieniądzmi.

Cwak m ógł poznać, że Furmanówna to 
katoliczka, bo w m ieszkaniu b yły  obrazy 
św ięte i krzyż i „modląca książka.*

Furm anównę odwidzał jak iś wojskowy i 
jak iś cyw iln y  oprócz Zimy. Razu jednego  
słysza ł Cwak jak  Zima jednego z tych  w izy­
tatorów Furm anów ny w yrzucił z mieszkania, 
czy  coś podobnego.

Rów nież i Zima m iał raz jak ieś niem iłe  
dla siebie zajście.

Widział go Cwak, jak bez kapelusza 
zbiega! ze schodów, a za nim Furmanówna 
w białej spódnicy i chustce. Co to być mogło, 
tego Cwak nie wie.

Furmanówna prowadziła życie dostatnie. 
Raz tylko — nie wiadomo Cwakowi, czy 
w obecności Zimy, czy w jego nieobecności — 
było u Furmanówny w zapusty kilka osób, 
kobiet i mężczyzn. Była i gra na fortepianie, 
ale jakie to było zebranie, tego Cwak dokła­
dnie nie wie.

Gdy się Farmanówaa do tego domu spro­
wadziła, coś mówiła, że ma folwark, ale z fol­
warku nic nie przysyłano, choć Furmanówna 
zapowiedziała zrazu, że będzie przychodziło 
masło i inne rzeczy ze wsi.

Cwak widywał starego Furmana w ka­
mienicy, a raz przed rokiem czy może więcej, 
Furman skarżył się na córkę, że mu nie daje 
wsparcia i nie chce go przyjąć.

Gdy Furmanówna się wyprowadziła do 
swego domu na tej samej ulicy naprzeciw, to 
już Cwak stracił ją z oczu.

Na pytanie obrońcy przyznał się Cwak, 
że nie pamięta, czy owa scena ze starym Fur­
manem zaszła dawniej, czy już w bieżącym  
roku, kiedy to miał zaaranżować całą rzecz 
ajent Przestrzeiski.

Antonina Cwakowa,

żona poprzedniego zeznała, że dla Furma­
nówny najęta mieszkanie jakaś faktoria. Fur­
manówna zraza opowiadała, że Zima jest jej 
wujciem, a ona sama m«i majątek, ale później 
się przyznała, ze Zima ją tylko utrzymuje. 
Zimę nazywała Furmanówna Franiem.

Gdy się Furmanówna sprowadzała, to 
nie miała sprzętów na trzy pokoje, dopiero 
Zima sprowadził dla niej ze spółki stolarskiej 
dość piękne meble

Przychodził do Furmanówny nauczyciel 
fortepianu, a co do innej nauki, to Zima m ó­
wił, że sam ją uczy.

Raz tylko przyniosła w kopercie od Zi­
my pieniądze, ale ile  ich było, tego nie w ie­
działa.

Bywało, że się Zima gniewał z Furma- 
nówną i wówozas się nie pokazywał u niej, 
a bywały znowu czasy, że i codzień przy­
chodził.

Furmanówna co roku gdzieś wyjeżdżała, 
ale długo nie m ogła być po za Lwowem, bo 
jak mówiła Furmanówna, dyrektor zaraz p i­
sał, aby wracała.

U  Furmanówny był coś parę razy jakiś 
oficer — jak mówiła Furma :ówna — brat jej, 
a oprócz niego był i jakiś cyw ilny. Zima Cwa-

kowej raz opowiedział, że tego cywilusa wy­
rzucił przy jakiejś sposobności za drzwi.

Furm anówna skarżyła się przed Cwako- 
wą na sw ój los i raz m ów iła, że nie cieszy  
jej dostatek, jak i ma od Zim y, bo za to mu­
si siedzieć zam knięta w murach, a jeże li 
w yjdzie, to chodzi ulicam i pustym i, gdzie nie 
widzi ludzi.

N a pytanie obrońcy zeznała Cwakowai 
że Furm anówna jej m ów iła  o jak iejś ciotce 
z Berna.

Furm anów na zapytana o to przez obroń- 
cę, zaprzeczyła jakoby m iała u siebie w ogó­
le łazienki, a nietylko srebrną wannę.

Cwakowa jeszcze z za drzwi powróciła  
i dodatkowo zezn a ła : Ta pani (Furm anówna) 
raz do mnie się  żaliła , że Zima nie robi te­
go z pieniędzy swoich, lecz z p ieniędzy kasy. 
(Olbrzymia senzacya).

Na to porwała się Furm anówna i zaw o­
łała, że to w szystko „filozofia" Przestrzelskiego  
a obrońca dr. L isiew icz w yjaw ił, że Cwako­
wa jeszcze onegdaj odgrażała się, że dopiero 
teraz pokaże Furm anów nie, oo ona znaczy.

W yw iązała  się z tego sprzeczka m iędzy  
Furmanówną a Cwakową, obiem a poirytowa­
n y m i—ale się rzecz nie w yjaśn iła .

Po m niej w ażnych zeznaniach ja k ie jś  
sąsiadki ^ lrm anów ny z placu Strzeleckiego  
powołano ajenta

M ieczysław a P rzestrzelsk iego  
la t 31, przedstaw ionego przez obronę i Fur­
m anównę jako czarny charakter i autora ol­
brzymiej in trygi uknutej przeciw  K arpińskie­
mu i Furm anównie.

Wśród powszechnego zaciekaw ienia wszedł 
do sali szczupły, istotnie czarny ja k  skrzydło  
kruka m ężczyzna, z nosem mocno w ysta ją ­
cym  i z czarnym wąsikiem .

Ze swobodą człow ieka obytego z w ielu  
rzeczami, przystąpił do trybunału i  na zw y­
kłe wstępne pytanie, czy  Furm anówna nie 
je s t  może jego  krewną, odparł wśród powsze­
chnej w esołości „broń B ożeu.

Dr. L isiew icz ponow ił swój wniosek, Aby 
Przestrzelskiego nie zaprzya^ggać.

N a to prokur^Aw p. Hajyderer wypowie­
dział najpierw  -śwoje z tego  powodu ubole­
wanie, że św iadków  słuchanych  w sprawie 
K arpińskiego i Furm anów ny obrona napada 
tak, jakby byli oskarżonym i, a następnie zgo­
dził się na to, aby Przestrzelsk iego słuchać  
tylko pod przysięgą służbow ą.

Przestrzelski jest św iadkiem  w sprawie 
Karpińskiego i w sprawie Furm anów ny.

Poniew aż nie było Karpińskiego, więc 
zaczęto św iadka badać co do Furm anówny. 
Oświadczył, że Furm anównę poznał dopiero w 
maju, a potem opowiadał, jak  przez trzy ty ­
godnie pracował w sprawie Furm anówny „na 
rękę panu sędziem u śledczem u.

Zeznawał w ogóle tonem deklam&torskim  
z obfitością gestów , a sposobem takim, jak 
człow iek n iezbyt inteligentny i w ykształcony, 
a zraniony w swojej ambicyi.

W yraźnie zeznał, że Furm anówna w o- 
wej scenie z ojcem swoim , w której go po- 
licyą wypędzała, m iała w ołać : od ciebie nic  
nie dostałam, a co mam, to mam od Zimy

Zaprzeczył Przestrzelski tem u, żeby wi­
dział się przed ową sceną kiedykolw iek ze 
starym Furmanem i żeby go do czego na­
m awiał.

O honorarya Furm anówny się nie upo­
minał, a jeżeli ona mówi, iż się Przestrzelski 
o pieniądze upominał, to to je s t  obłudne o- 
szczerstwo. Przestrzelski naw et dom agał się  
od sądu, aby Furm anównę oskarżyć o oszczer­
stwo (ogromna i głośna w esołość w audy- 
toryum).

Furmanówna na to pow ołała się  na św ia­
dectwo swej sługi i Francuzki, że Przestrzel­
ski żądał od niej na płaszcz. (Przestrzelski 
robi różne miny aktorskie i w o ła : bezczelność, 
to nieprawda). Było to w kwietniu i wówczas 
to pierw szy raz był P rzestrzelsk i—-jak utrzy­
muje Furm anówna — u niej, a nie jak  on 
mówi w czerwcu.

Dr. L isiew icz przekonywał Przestrzel­
skiego, że je że li 12 m aja złożył swoją rela- 
cyę sędziem u śledczem u w sprawie F urm a­
nów ny, a pracował nad tą re lacją  kilka ty ­
godni, to z Furmanówną nie m ógł się widzieć 
w czerwcu lecz w kwietniu.

P rzestrzelsk i: To nic nie pomoże, parne 
obrońco (śm iech ogromny) to ju ż  m usiało byó 
w czerwcu.

F u rm : A Przestrzelski mówi, Ae po raz 
pierwszy w idział w ogóle mego ojca wówczas, 
gdy ja  byłam  w policyi.

P rzestrz: A tak, tak.
Furm : No, to w idzi pan radca, jaka to
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prawda Przestrzelskie go, kiedy to było pod- 
ozas w ielk iego tygodnia. (Śmiech ogrom ny, 
bo święta tego roku w ypad ły  2 kwietnia. 
W  audytoryum  rozległy  się oklaski i woła  
nia : braw o! R adca Oleński skarcił za to słu- 
ohaczów).

Następnie dr. L isiew icz w yd ob ył ze 
świadka zeznanie, će od sędziego śledczego  
dostał polecenie w yw iedzieć się w szystkiego,
00 można o Furmanównie, ale Przestrzelski 
nie ch cia ł przyznać, że to ju ż  były  docho­
dzenia, lecz była „taka sytuaoya, że miał się 
dowiedzieć o wszystkiem ".

Dr. Glrek: No to ja k  to się nazywa ta­
ka sytuacya w policyi, gdy  ajent policyjny  
dostaje polecenie w yw iadyw ać się o wszy- 
stkiem ?

P rzestrz: To je s t  taka sytuaoya...
Dr. Glrek : Aha, to jeszcze nie ma na­

zw y na p o lic y i! (W ielka wesołość). No, to 
ju ż  wszystko w iem  — pytałem  tylko tak z o- 
gólnej ciekawości.

W sprawie K arpińskiego P rzestrzelsk i 
ośw iadczył, że co o nim m ów i Karpiński, to 
w ym yślił na ław ie oskarzonyoh z nudów, zre­
sztą zaprzeczał w szystkiem u w czam buł sta­
nowczo.

Teraz prokurator poprosił przewodniczą­
cego o w ezw anie sędziego śledczego Furma- 
nówny na świadectwo, iż wbrew dwukrotne­
mu zaprzeczeniu Furm anów ny, przestrzegł 
Furm anównę 13 m aja br. iż słucha ją  jako  
św iadka a nie jako oskarżoną.

Radca Oleński zgodził się na tę prośbę, 
to też Furm anów na zaraz zaczęła  się uspra­
w iedliw iać, że nie dobrze może ten szczegół 
pamięta.

Radca M iłaszewski stw ierdził jako św ia ­
dek, choć niezaprzysiężony, bo ani prokura­
tor ani obrona wcale nie ohoiała go zaprzy- 
sięgaó — ż e ja k  najw yraźniej 18 maja przypo­
m niał Furm anównie, że ją  pyta jako świadka
1 uspokajał ją , że nie chodzi o odebranie jej 
pieniędzy, które dostała od Zimy, ani o ża­
dne przeoiw niej zarzuty, lecz jed yn ie  o to, 
aby podała do wiadom ości w ładzy w szystko  
to, co wie.

Furm anówna zaprzeczyła radcy Miła- 
szewskiem u i w m aw iała w niego, że m ów ił do 
niej „iż kocha Zimę" i „chce go bronić" po­
tem z płaczem dodała, iź gdyby radoa Miła­
szewski tak jak mówi, przedstaw ił jej, że 
może na niektóre pytan ia  nie dawać odpo­
w iedzi, toby była z tego korzystała, bo wo­
lałaby rok w w ięzieniu siedzieć, n iż przecho­
dzić te katusze, jak ie teraz przechodzi.

Potem  ofiarowała się przysiąc na to, iż  
była przestraszona gdy, ją  radca p yta ł i m nie­
mała, że ją  zamkną. R adca M iłaszewski nic 
z tego, co Furm anówna m ów iła nie potwier­
dził.

Odczytano następnie zeznania ojca Fur­
manówny

Her sza Furmana
którego mimo przyrzeozenia, dr, L isiew icz  
nie m ógł wydobyć ze szpitala.

Hersz zeznał, że go istotn ie Furm anów  
na kazała wypędzić raz od siebie przez ajen­
ta PrzestrzeBkiego, ohociaż on tylko o wspar 
cie przyszedł prosić.

I n igdy go córka nie chciała w idzieć, 
ani mu nic dać nie ohciała. Raz był u Zimy 
po prośbie i dostał 3 zł. ale później już n i­
gdy nie chciał Z ma nic dać, bo mu córka za­
li azała.

Gldy przewodniozący odczytyw ał słowa  
Hersza, że Furm anówna na n iego podczas 
owej historycznej sceny z udziałem  Prze- 
strzelskiego kij podniosła, w audytoryum  
szmer oburzenia dał się  słyszeć.

Ten sam Hersz przesłuchany znowu 19

Światło, co m iało być widocznie w ka­
sie wieczorami po suspenzyi Zimy, paliło tńę 
w likwidaturae.

Zima m iał klucze prawie od w szystkich  
drzwi w kasie.

Szym on K iszczak  
służący kancelaryjny kasy chodził dwa czy 
trzy razy z listam i od Zimy do Furm anówny  
ale czy były w tych  listach pieniądze, to nie 
wie, bo jednego z tych  listów  Furm anówna  
nie przyjęła.

S łysza ł tylko od^innych ludzi że ju ż  
po suspenzyi Zimy ktoś chodził po kasie wie­
czorami, ale twierdzi, że nie m ógł to byó 
Zima, bo Zima zaraz p. Jaegerm anowi klucze 
oddał.

Ostatni świadek Pesia A kslowa nie sta­
w iła się, w ięc przewodniczący poleoił wydać 
rozkaz sprowadzenia je j przez południe, 
potem dr. L isiew icz prosił o w ezw anie  
świadków now ych Kalmana Furmana i m ał­
żonków Żuków — a nakoniec przewodni­
czący odroczył rozprawę do popołudnia do 
godz. 4.

(Po południu).
Na wstępie oznajm ił przewodniozący, że 

sędzia przysięgły R udolf Simon właśnie stra­
cił matkę. Radca Oleński w yraził współczucie  
sm utkowi jego , uw olnił go na zajęcie się po­
grzebem od obowiązków, a na jego  miejsce 
powołał zastępcę sędziego p Reissa.

Następnie ogłosił radoa Oleński u chwalb 
trybunału, wedle której nie będą słuchani 
świadkowie, zaproponowani przez dr. L isiew i- 
cza, a mianowicie nie będą słuohani Kalmau, 
brat Furmanówny i Żukowie.

Dalej skonstatował przewodniczący, że 
świadek Pesia Axsel nie stawiła się w sądzie 
mimo wezwania jej pod groźbą kary, dlatego 
też będzie faktycznie ukaraną.

Na tern zakończono postępowanie dowo­
dowe co do krzyw oprzysięstw a Furm anówny, 
która też natychm iast w yszła z sali.

Dalej zapytał przewodniczący ozy od­
czytyw ać spis kredytów udzielonych przez 
Zimę ? Prokurator ani obrońcy nie zażądali 
rozpatrywania tych  spraw. Tak samo zrzekł 
się prokurator czytania zeznań i słuchania  
rozm aitych kobiet, co byłoby tylko w tedy  
potrzebne, gdyby ży ł Zima.

Radca Oleński podał tylko ogólną cylrę  
kredytów hipotecznych wekslow ych kaucyo- 
nowanyoh, które z dnia 80 grudnia 1898 w y­
n osiły : 1,826.723. Z tej sum y jest 447.599 
ty lko nominalnie kauoyonowanych pożyczek. 
Z tych, które były istotn ie kaucyonowane 
je s t  weksli bez kauoyi na domy na 431.049 
a z kaucyą na 1,137.824 zł.

Z i  a r ^ a c L i i .
Cesarz zamianował zastępcę naczelnego  

komendanta austryackiej obrony krajowej 
generał-porucznika Schm idta — tu dzież ko­
mendanta korpusu lw ow skiego generał-poru  
cznika Fiedlera — generałam i broni.

D ywizyoner obrony kraj. z Jozefsztadu  
generał-major Meyer został zam ianowany — 
generał-poruczmkiem, pułkownicy i komen­
danci brygad obrony krajowej : Gerba z Li-
tom ierzyc i Schm itzhanz-n z Pilzna — ge- 
nerał-m ajoram i, a pułkownik Orsini-Rosen- 
berg w ielkim  ochmistrzem dworu arcyksięcia  
Rainera.

Dalej awansowało w obronie krajowej 
6 na pułkowników, 5  na podpułkowników, 4 
na majorów, 45 na kapitanów I klasy, 40 na 
kapitanów  II  klasy, 6 na rotmistrzów I kla­
sy, 6 na rotm istrzów II klasy, 79 na j ornoc­
ników, 101 na podporuczników,

K apitan audytor II klasy M ottl z Prze­
m yśla zamianowany został kapitanem audy­
torem I klasy, a porucznik andytor Kuczera 

. kapitanem audytorem II klasy. Lekarz puł- 
września w szpitalu odw ołał dawne zeznania, kowy Strzeohowski ze Lwowa zam ianowany 
a raozej rzekł, że nio ju z  nie pam ięta oprócz lekarzem sztabowym.

go
od

tego, że raz w b. r. nie dostał wsparcia od 
córki. Tak dalece nic nie pam ięta, że nawet 
za te ostatnie zeznania nie może na siebie 
brać odpow iedzialności, to też  pytający  
wówczas w szpitalu sędzia  n ie odebrał 
niego przysięgi.

Eliasz Kochanowski
od 30 lat dozorca kasy oszcz. zeznał, że mniej 
więcej od 8  lat chodziła Furm anów na do kasy 
zrazu rzadziej, a później częściej i to w g o ­
dzinach urzędowyoh i po nich. Chodziła 
zaw sze do Zimy. Kochanowski chodził do 
niej do m ieszkania może trzy albo cztery  
razy z listam i od Zim y, ale czy  w nich były  
pieniądze, tego nie w .e iz ia ł  i n;e wie.

Zrazu dyrektor m ów ił, że Furm anówna  
jest jeg o  kuzynką, ale później ju ż nie było 
tajem nicą, co za stosunek je s t  m iędzy nią 
a Zimą.

Raz w yszła nawet Furm anówna na górę 
do mieszkania Zimy i schodzili potem poiry­
towani Zimowie i Furm anówna, a F urm a­
nówna wołała w ów czas do pani Z im in y : pa­
ni jesteź żoną, a ja  koohanką.

Gdy Zimę zasuspendowano, to w ieczo­
rem. ktoś m iał chodzić po biurach i psuć 
książki. Otóż Kochanowski twierdzi, że m ógł 
tylko chodzić albo on sam, albo Zima, bo 
zresztą nikt nie m iał klucza. A Zima mu  
po objęciu rządów w kąsie przez radcę Jae- 
germana, może w tydzień  dopiero oddał klu- 
oze od biura.

Do Zimy chodziły i tak ie, osoby oo m o­
g ły  mieć interes do kasy i takie, co nie m iały  
am żadnego interesu.

Dziennik rozporządzeń wojskowych o- 
głaszn  awans listopadowy. Arcyksiążęta Otton 
i Leopold Salvator zostali zamianowani ge­
nerał porucznikami. Dalej zam ianowani zo­
stali generałam i broni — generał-porucznicy: 
Sohw.tzcr, komendant korpusu temeszwar- 
skiego. M aurycy Schm idt, zastępca naczelne­
go komendanta austryackiej obrony krajowej 
i Ferdynaud Fiedler, komendant korpusu 
lwowskiego

Generał porucznikami generał m ajorzy: 
Steinitzer, hr. Auersperg, Laner, Pokorny, 
Mayer, K ekelfalussy, Zurna, Panatowski.

Generat-majorami p u łk ow n icy: hr. O m ­
ni, Hoepler, Major, Wittich, N ouholl Soeve- 
n yh aza , W en zlik , R am m er-R um m ersdorf, 
Gerba Rodanowicz, Jihn Schemua, Zechmei 
ster, F iala, Stroehr, br. Hagen, Schm itzhau  
sen, Trnka, Szrutek.

W  pułkach stojących załogą w G alicyi 
zostali zam ianowani pułkow nikam i: Edmund 
Krulisz z p. p 70 Karol Steinbach z p. p. 
nr. 55, Henryk Schulle z p. p. nr. 89, Antoni 
Schneider z p. p. nr. 45, Jan Balnay z pułku  
huzarów nr. 12, Hugon Jauoch z pułku u ła ­
nów nr 7, Fryderyk W ohlfarstaedten z puł 
ku artyleryi dyw izyjnej nr. 29, Franciszek  
W essely z pułku artyleryi dyw  nr. 33, Jerzy  
Dormus z pułku artyleryi dyw izyjnej nr. 30.

podpułkownikam i : Fryderyk M endelein  
z pp. nr. 66, W iktor Grobois z p. p. nr. 24, 
A ugust B udinsky z p. p. nr. 90, Zdenko Po 
korny z pułku ułaDÓw nr. 6, K rzysztof Soheu- 
serka z pułku artyleryi dyw izyjnej nr. 1, 
Piotr M illiv jev ic z pułku artyleryi korpu- 
śnej nr. 11,

m ajoram i: Jerzy W internitz z p. p.
nr. 40, Karol Toepfer p. p. 20, Jerzy F ischer  
z pułku ułanów nr. 3, A lojzy  Pokorny pułku  
huzarów 10, Ferdynad W iesauer pułku u ła ­
nów 8, B olesław  Komarnioki pułku ułanów 7,

pułku artyleryi korpuśnej 2, J ó zef Macalik 
pułku artyleryi fortecznej 1, Henryk Juchasz 
pułku artyleryi dyw izyjnej 33.

w korpusie sztabu gen era ln ego: kapita­
nami I  klasy: Ferdynand Demus dla szkoły  
kadeckiej lwowskiej, Karol Darnhofer z 4 ba­
talionu strzelców polnych, Edward Stein itz z 
pp. 24, A ugust M ietzl pp. 95, Henryk Schul- 
hof p. art. dywiz. 28, Karol G odttlicher pro­
fesor szkoły kadeckiej, Karol K adt i E u g e­
niusz Straub p. art. dywiz. 1, Jan Straub 
pp. 9;

w sztabie inżynieryi kapitanam i I  klasy: 
Józef Fraconiczek dla krakowskiej dyrekcyi 
inżynieryi, Karol Kleiner dla przemyskiej dy­
rekcyi in żyn iery i;

w piechocie kapitanami I  k l : Józef Lipp  
pp. 40, W ładysław Poller pp. 13, Jan W olg- 
ner 13, Maksymilian Reymann 15, W ilhelm  
Postelt 68, Karol Raim an 9, Hermann Siersch  
20, Józef Swiszczowski 30, Lesław  Schiwi- 
tzek 80, Józef Penz 80, Alfred W eisz 45, 
Józef Em inger 66, Stanisław W uerfeld 20, 
Karol W enzl 30, Antoni Mikuła 67, Jan Bra- 
tanitsch 30, Bolesław  Łazarew icz 90, Józef 
Dillmann 100, Karol Polak 16, Antoni Chwo- 
sta 40, Marcin W ysocki 89, Edward Hospo- 
darz 90, Antoni Sohwarz 15, J ó zef Prokop 
20, Ferdynand Jost 68.

Kapitanami II kl.: Józef btark 10, Artur 
Schopper batalion strzeloów polnyoh 23, Fran- 
oiszek Reisner pp. 77, Józef Wagner 24, M ie­
czysław Górecki 9, Jędrzej Diener 100, Emil 
Krammer 65, Gabryel Werner pp. 3, Maksy­
milian Kudielka 95, Jan Nowak batalion pio­
nierów nr. 10, Józef H iltl pp. 9.

W  pułkach kawaleryi rotmistrzami I kl.: 
Karol hr. Fugger-Babenhauseu huzarów 4, 
Artur Langner-Sedlaczek ułanów 4, Emil 
Vogl huzarów 2, W ładysław Ruiz de Roxas 
ułanów 4, Wojciech Seiltz huzarów 12, Karol 
Kandis ułanów 6, Bronisław Kulczyc W isło­
cki ułanów 1.

rotmistrzami II  k la sy : W łodzim ierz Po- 
ray Podrębski ułanów nr. 2, Franciszek Bal- 
zar ułanów 6, Gustaw Mitiaoher ułanów 6, 
Frydryk K ybast ułanów 3, Oskar Wretschko 
ułanów 2, Otton baron Benz-Alteron huza 
rów 9.

w artyleryi polowej kapitanami I klasy: 
Jakób K assal art. d y ^ iz . 28, Józef Kralowetz 
art. dyw iz 30, M aksymilian Happer art. dyw. 
29, Paw eł Sobolewski art. korp. 11,

kapitanami II k la s y : Maksymilian Mttl 
ler art. dyw. 3, W iktor K linger art. korp. 10, 
M aksymilian Rosmann art. dyw. 6: Ludwik  
Leouhardt art. dyw. 31, Aleksander Mattano- 
wicz art. dyw. 3, Karol K ugel art. korp. 2, 
R udolf Faber art. dyw. 4, Karol W ilczek art. 
dyw. 28, F eliks W agner art. dyw. 1,

w artyleryi fortecznej kapitanami I kla­
sy : Gnstaw Schulz pułk. 3, W ilhelm  Bumler 
2; kapitanem II klasy Em il Gross 2,

w audytoryaoie kapitanami audytorami 
II klasy : Alfred Mutschlechner z sądu garni­
zonowego krakowskiego, Ottokar Mały p. p 
77, Antoni C itanek pp. 9, E m il Jilek z sądu 
garniz. przemyskiego,

w korpusie lekarskim starszym  lekarzem  
sztabowym  I klasy : J ó zef Krumpholz komen­
dant szpitala garnizonowego krakowskiego, 
starszym i lekarzami sztabowym i II klasy Ru­
dolf Łaska naczelny lekarz garnizonu stani­
sław ow skiego, E dw in Hollerung tarnowskie 
go, Eugeniusz Pokorny naoz. lekarz 30 dy- 
w izyi piechoty w sępitalu garnizonowym  
lwowskim , K onstanty Springer ze szpitala  
garniz. przem yskiego równocześnie zam iano­
wany naczelnym  lekarzem garnizonu trebiń  
skiego,

lekarzami sztabowymi : Samuel Dalnoki 
zam ianowany naczelnym  lekarzem garnizonu  
ungw arskiego, Leon Feldern naczelnym leka 
rzem garnizonu gródeckiego, Ludwik K lein  
dla szpitala garniz. krakowskiego, Józef 
Brach dla szpit. garn. przemyskiego,

lekarzami pułkow ym i I k la sy : F ilip  
Mueller art dyw. 3, M aksymilian Szanto hu­
zarów 8, Hugo Zuzak art. dywiz. 32, Broni­
sław Uderski pp. 80, Bronisław Jakesch pp. 13, 

lekarzam i pułkowym i II  k i: Jan Wesse­
ly pp 78, Eugeniusz K afka pp, 56, Franci­
szek Honrich pp. 18, Jan K am iński p. art, 
korpuśnej 10, Fryderyk M eliński ułanów 2

Awans listopadowy w obronie krajów *j.
W  galicyjskich i bukowińskich pułkach mia 
n o w a n i: w p i e c h o c i e  pułkownik em pod­
pułkownik F eliks Bonjean, kom endant 18 pp. 
w Przemyślu.

Majorami: kapitanowie I  k lasy Józef  
Blygkal z 18 pp. w Przemyślu i W ilhalm  
R aft z  22 pp. w Czerniowcaoh.

Kapitanami I  kl. m ianowani kapitanowie 
II kl. Ignacy Roschka 36 pp. w  Kołomyi, 
Alfred Mejor 22 w Czerniowcach, Ryszard 
Melusohka 16 p. p. w  Krakowie A u g u s t  
Veltze 36 pp. w Złoczowie, Juliusz Scharf 36 
pp. w Złoczowie, Henryk Patzelt 16 pp, w 
Krakowie, Edmund W eselsky 17 pp, w Rze­
szowie, Franciszek Michel 20 pp. w S ta n is ła ­
wowie, Jan F ieldorf 36 pp. w Kołomyi.. Józef 
Pokorny 22 pp. w Czerniowcaoh, E rw in  b r. 
SoholŁan .35 pp. w Zł czowie, Feliks  Szeparo- 
wicr. 18 pp. w Przemyślu, Jan Mozer 17 pp. 
w ŁL-tszosit# i Karol Ląur 16 pp. w Kra­
ków. c.

Kapitanami II  kl. m ianowani poruczni­
cy : Karol Chist 17 pp. w R zeszowie, Hrnil 
Muss i 36 p. p. w Kołom yi Otto W anggo 
%2 p. p. w Czerniowcaoh, W inaenty Kurbisch 
20 pp. w Stanisław ow ie, FryderykReiner 20 
p , w Siftnisławpwie i Franoiszek Sax 17 pp 
w Rze zowie.

Porucznikami m ianowani podporucznicy: 
W aela v Tomasek 19 pp, we Lwowie.
Hrozny 22 pp. w Czerniowcaoh. Józef Bona­
wentura 18 pp. w Przem yślu, Herman Rinke 
17 pp. w Rzeszowie, Jerzy Gaschler 16 pp, 
w Krakowie, Jan K epplinger 36 pp. w K oło­
myi, Ryszard Pawliozek 16 pp. w Krakowie, 
G abryel G liga 22 pp. w Czerni o woach, Cyryl 
Doleng 17 pp. w R zeszowie, Antoni Demuth 
17 pp. w Rzeszowie Paw eł Krongold 17 p. p. 
w Rzeszowie, Adolf Kobliżek 22 p. p. w 
Czerniowcaoh, Józef Mark 20 pp. w Stanisła­
wowie, Robert Kakao 35 pp. w Złoczowie. 
E m il F ntter 18 pp. w  Przem yślu, Karol Jandl 
i Edw ard Herrmann obaj 20 pp. w Stan isła­
wowie i Henryk Janda 16 pp. w Krakowie. 

Podporucznikami m ianowani kadeci za-

pp. we Lwowie, H enryk Eberl 17 pp. w R ze­
szowie, Franciszek Krejczirzik 18 pp. w Prze 
m yślu, R udolf T ill 18 pp w Przemyślu 
Franciszek Kórner 16 pp. w Krakowie, W il­
helm May 17 pp. w Rzeszowie, Jan Kozicki 
18 pp. w Przemyślu, W ładysław  Prusza 36 
pp. w Złoczowie, Franciszek Doleżal 19 pp. 
we Lwowie, Edward Yólker 16 pp. w Krako­
wie, Stefan Dorosz 13 pp. we Lwowie, Fryd  
Braun 18 pp. w Przemyślu, Józef Surm 22 
pp. w Czerniowcaoh, Fryderyk Onheiser 20 
pp. w Stanisławowie, Ernest W esthauser 22 
pp. w Czerniowcach. H enryk W elz 17 pp. w 
R zeszowie, W łodzim ierz H oriyń sk i 20 pp. w 
Stanisławowie, Józef Giirth 22 pp. w Czernio­
wcach, Gustaw Schwengler 35 pp. w Złoczo­
wie, Julian Kobierski 30 pp. Bolesław Roja  
36 pp. w Kołomyi, Robert Maya 35 pp. w 
Złoczowie, Otton Soholz 36 pp. w K ołom yi.

W  k a w a l e r y i :  Rotm istrzam i I  kl. m ia­
nowani rotmistrze II  kl. Kazimierz Gużbow- 
ski 1 p. uł., Franciszek W allner 2, Fryderyk  
K lam m stein-B ischoff 2 i Ludwik br. Erlanger 
6 p. uł.

Rotm istrzam i II kl, mianowani porucz­
nicy : Franciszek Hófer 4, Michał Hórmann 
3, Józef Simacek 2 i H iłm ar br. Hiibl z 1 do 
5 p. uł.

Poruoznikami podporucznicy: Stanisław  
W einwurm 3 p. uł., Ernest Breznó Prihra- 
dny 6, Oskar G atrar 4, wreszcie M aksym i­
lian Bergm ayr i Artur Tersoh obaj w 6 
p. uł.

podporucznikami mianowani kadeci (za­
stępcy oficerów): Oskar Kerchnare 6, Ernest 
K olischer 6, Franciszek K onig 3, R udolf Som- 
mer i Fryderyk Nebingcr 1 p uł.

W statusie służby l o k a l n e j :  K apita­
nami I  kl. m ianowani kapitanowi* II  kl.: 
Dym itr Bastgen przy komendzie obr. kraj. 
we Lwowie i W iktor Thierfelder 36 pp, w 
K ołom yi.

W stanie n i e o z y n n y m :  W p iech ocie: 
kapitanem II  kl. porucznik Stanisław  Niklas 
20 pp, w Stanisław ow ie; porucznikiem pod­
porucznik Franciszek Raubczek 17 pp. w R z e ­
szowie.

W a u d y t o r y a o i e :  Kapitanem audy­
torem I kl. kap. aua. II kl. Jan Motl w Prze 
myślu, kapitanem audytorem II kl. ppr. aud, 
Józef Kuozera w e Lwowie.

W k o r p u s i e  l e k a r s k i m :  Lecarzem 
sztabowym lekarz pułkowy I kl. dr. Wilhelm  
Strzeohowski w 19 pp. we Lwowie, lekarzami 
pułk I kl, lekarze pułk. II kl.: dr. Leon Hand 
16 pp. w Krakowie, dr, Leopold Barb 22 pp. 
w Czerniowcach, dr, Natan Grąuer 36 pp. 
w Złoczowie, lekarzem pułk. II kl. starszy le­
karz dr. Józef Kos 3 p. uł.

W k o r p u s i e  o f i c e r ó w  r a c h u n k o  
w y c h :  Kapitanami rach II kl. poruoznioy ra- 
ohunkowy Jan Gstein 2 p. uł., Artur Sbetkie- 
wicz 6 p. uł„ porucznikami podporucznicy ra- 
ohuukow i: Franóiszek Kober 20 | p, w Stani­
sławowie i Jul. Kelsch 22 pp. w Czerniowcach,

Podporucznikami rach podoficerowie ra­
chunkowi: Filip  Gritz z 19 pp. we Lwowie 
do 16 pp. w Krakowie i Jan Pokorny z 17 pp. 
w R/.eszowie do 12 pp. w Czesławiu.

W stanie nieczynnym  : Porucznikami ra­
chunkowym i ; R u d ołf Kopp 2 pułku ułanów, 
Ferdynand Bruner 22 pułku piechoty w 
Czerniowcach, Leopold Haumer 22 pp. w Czer? 
niowcach, Jakób W einmaun 19 pp. we L w o­
wie, Józef Muller 18 pp. w Przem yślu. Pod­
porucznikami rachunkowymi podoficerowie 
rach.: E rw in M arturg z 16 pp. w Opawie do 
16 pp. w Rrakowie, Jerzy Kiihl z 22 pp. w 
Czerniowcach do J.8 pp. w Przem yślu i Fran­
ciszek Bónisch z 7pp. w Pilznie do 17 pp. w 
R zeszow ie.

P odw yższen ia  p łac  oficerskich. N. F r. 
Presse podaje następującą tabliczkę: D la IV  
rangi k lasy podwyższoną została gaża na 
7000 zł., dla V k lasy na 5700 zł., dla V I kla­
sy na 3600 zł. dla V II k lasy  na 3600 i 2700 
zł., dla V III klasv na 2000 z ł , dla IX  kl. na 
1500 i 1200 z ł , dla X kl. na 1020 zł., a dla  
X I kl, na 840 zł.

Pożar. Ouegdajszej nocy w ybuchł pożar 
na folwarku Radwan, położonym o trzy mile 
od Lwowa w kierunku Pustom yt, własności 
p. Ziołeckiego, b. urzędnika gal. Kasy oszczę­
dności. Ogień zniszozył cały folwark wraz z 
krescencyą,

Lwowski „związek chrześcijańsko n a ­
rodowy" uchw alił na niedzielnem  nadzwy- 
czajnem swojem  walnem zgrom adzeniu w y­
razy ubolewania i vot<m nieufności posłem do 
rady państwa, którzy podpisali interpelacyę  
dra Byka w sprawie Hilsnera i morderstwa 
w Kutnej Horze, w szczególności zaś kra­
kowskim posłom Sokołowskiemu i W ei- 
głowi.

To a ar z. muzyczne miało wczoraj walne 
zgromadzenie w Domu Narodnym. Jaw ili się 
niemal sami zwolennicy prof. Sołtysa — pod­
czas gdy zw olennicy p. Melcera, który już  
objął kierownictwo towarz. muzycznego w 
Łodzi, demonstracyjnie na zgromadzenie nie 
przybyli. Bez dyskusyi zatwierdzono wybór 
p. Sołtysa na dyrektora towarzystwa.

Tow arzystw o ludoznaw cze m iało trzecie 
zgromadzenie naukowe w sobotę wieczorem  
w sali botanicznej uniwersytetu, na którem  
p, Jan Grzegorzewski odczytał pracę „O lud­
ności polskiej na Spiżu" wobec nader liczne­
go audytoryum. Prelegent osnuł rzecz swoją  
na podstawie m ateryałów , zebranych podczas 
swoich w ycieczek na Spiż. M ateryały zaś te 
pod względem podań są bardzo zbliżone do 
bajek indyjskich.

Co się zaś tyczy  pieśni ludowych, to na 
przedstawionych próbach gw ary ludowej w i­
dać m iejscam i wpływ  języka ruskiego i sło­
wackiego w większym lub m niejszym  sto­
pniu. Lud przyznaje się do narodowości sło­
wackiej i zatracił już poczucie swego pocho 
dzenia,

W ożywionej dyskusyi zabierali g łos  
jp. Bal, ks. Krechowicz, akad. P lutyński, 

W elichow ski i prelegent, ki óremu za piękny  
i interesujący odczyt podziękowano długo­
trwałym i oklaskam?.

Ł?chviarska pijawka. W dalszym c ągu 
rozprawy przeciw Abrahamowi Grafowi, kar­
czmarzowi z Wojtówszczyzny pod Niemirowem  
sądzonemu we Lwowie w dniach ostatnioh za 
szereg oszustw i lichwę, wyszły na jaw nowe 
jego sprawki, nieobjęte aktem oskarżenia. 
Graf kilkakrotnie fałszywie przed sądem przy­
sięgał, władze w błąd wprowadzał, pożyczają­
cym u niego chłopom dopisywał d łng;, a przy- 
tem okazało się, że pokrzywdzeni, choć nawet 
o swej krzywdzie wiedzieli, nie mieli odwagi 
występywaó przeoiw wjzyskiwaczowi, który 
nawet w sędziego śledczego wmawiał, że go 
bił po ' warzy.

W sobotę wieczorem około godz. 11 za­
padł wyr >k. Sędziowie przysięgli potwierdzili 
18 postawionyoh sobie pytań, a trybunał na 
tej podstąpię zasądził Grafa na trzy lata w ię­
zienia,

K R O N I K A .
Lwów d. 30 Paźdsirrnika-

J ó z e f  Śchloegel pułku ułanów  4, A dolf Knopp stępcy oficerów : Stanisław  Trabanowicz 19

Wiadomości dworskie. Cesarz przybę­
dzie jutro rano z Gćdólló do Wiednia.

Arcyks. Franciszek  Ferdynand d’E sle  
przybył w n iedzielę po południu pociągiem  
błyskaw icznym  z W iednia do Łańcuta do hr. 
Romanostwą Potockich, W łow ach które w 
poniedziałek się rozpoczęły, potrwają przez 
wtorek w rewirach łańcuckich, bierze udział 
także namiestnik Leon hr. Piniński, który w 
tym  celu w yjechał wczoraj po południu po­
ciągiem  pospiesznym  do Łańouta.

Zapiski osobiste Minister spraw zagra­
nicznych hr. Agenor G łu ch o w sk i w powrocie 
z dóbr swoich, Skały, do W iednia, przeje­
chał w niedzielę nocnym pociągiem  przpz 
Lwów. ,

Odznaczenie. Gesarz pozwolił wyrazić 
starszem u ra jcy  skarbu drowi Alfredowi Zy- 
gadłowiozowi przy sposobności przeniesienia  
go na własną prośbę na em eryturę sw oje za­
dowolenie z długoletniej i pełnej poświęcenia 
służby jego.

Członkam i gal. kom isy! d!a wystaw y  
paryskiej zam ianowani zostali: Henryk R e-
wakowioz redaktor Kurt/era Lwowskiego, Lud­
wik Seeling-SaulenftJs dyrektor fabryki i za 
rządca dóbr arcyksięcia Rainera z Izdebnika, 
radca dworu i dyrektor kolei państwowych ze 
fjwowa Ludwik W ierzbicki i redaktor Ruchu 
Kątolipkiigo W ł°dzimierz Zawadzki.

W łąścioipl dol}r Jędrzej h /. Potocki z 
Krzeszowic został zam ianowany pierwszym, 
a krajowy inspektor, szkolny radca dworu 
Jan Franke — drugim wiceprezesem wspo­
mnianej komisyi.

R egaU cya górnego D niestra. Chociaż 
projekt ustawy o regulaoyi górnego Dniestru  
j d o p ły w ^  z r. J§97 nie uzyskał jeszcze  
sankcyi, zarządził W ydział kr. jow y na pod 
staw ie upoważnienia m inisterstwa spraw w e­
wnętrznych rozpoczęcie robót. Mianowicie za­
rządzone zostało wykonanie przekopów na 
D niestrze od Rozwadowa do Radelicza i od 
Terszakowa do Monasteroa. zaś na Strwią- 
żu, dopływ ie Dniestru, od Dołobowa do K o­
niuszek. Z powodu spóźnionej pory, oczywi­
ście nie w iele w tym  roku będzie można 
zrobić. Kierownikiem budowy dla regulacyi 
Pniestru zam ianował W ydział kraj. inżyniera  
Dyonizego Iforwatba, zaś dla S trw iąiu  inży- 
nierą-adjunktą W ła(^ya^ w a  Zgodląkiewioza. 
Naczelna kierowuiót^o poruczył starsz. inż. 
Janow i Haponowiczowi.

Hr. K azim ierz Badeni który w ostat­
nich dniach bawił w W iedniu w yjechał do 
Szaroszf ataku na Węgrzeoh.

Z „Sokoła". Po brzegi zapełn iła się wcao 
raj sala lwowskiego „Sokoła", gdzie „teatr 
m iłośników sceny" odegrał na dochód wdów  
i sierót po uczestnikach powstania w r. 1863 
po raz pierwszy krotochwilę Gródeckiego  
„Szwagierkowie", nagrodzoną na konkursie 
Paderewskiego. Radca K ątow icz (p. Zaduro- 
wiez) na iągamy i narażany ustawicznie przez 
swych sz\vagierkqw ną nieprzyjem ności (pp. 
Ryszkow ski, Bielski i Martynowicz), których  
wciąż bronią ich żony (panny Adamowska, 
Szydłow ska i Kozierowska), chcąc się od 
tych ciągłych  przykrości uwolnić, zm yśla  
swoje bankructwo wskutek ozego wszyscy  
krewni od niego uciekają — oto trsśó tej 
farsy, uposażonej w m nogie zabawne i komi­
czne sytuacye. D zięki żywej gree, oałość choć 
dość bapalna, ogólnie się podobała, czego do-, 
wodem były liczne oklaski składane prócz 
przedstawicieli głów nych postaci, także i ama­
torom grającym  m niejsze rólki, jak  pannom  
Rzapowskiej, Popowiczównie i pannie Noah  
oraz pp Pilarskiemu, Drągowskiem u, Tym iń­
skiemu i K rykiewiozowi. R eżyserya spoozy- 
wała w rękach aktora p. Nowaokiego.

Otwarcie kliniki. Krakowska kliniką ler 
karską tąmtejszego Uniwersytetu została dziś 
otwartą na podstawie telegramu namiestnika 
hr. Pińińskiego. że kredyt na jej utrzymanie 
z o s ta ł  do końca roku zapewniony.

Handlarz dziewczętami. W nowym  Są* 
czu toczy się przed trybunąłem karnym  
prawa przepiw Susskindowi F rey°w i, lat 26 
liczącemu, dawniej w Nowym  Jorku zamie« 
szkałemu, a od grudnia 1898 w  G a lic ji prze­
bywającemu, — oskarżonemu o usiłowane u- 
wodzen e dziew cząt do Ameryki, aby je  tam  
sprzedać do domów publicznych.

Śmiałej kradzieży dopuść ł się dnia 21 
b. m. około godziny 8  wieczór, Stach B iłus, 
oddalony przed rokiem chłopak kredensowy, 
w Oknie u p. C. Skradł z zam kniętego Ł»iur- 
ka 4.600 zł., w yłam aw szy zamek dłutem , któv 
re w yją ł z szuflady z drugiego pokoju, gdyż  
był doskonale obznajomiony w domu. Dzięki 
energicznem u poszukiwaniu horodeńskiej żan- 
darmeryi, ujęto .dnia 26 b. m. w K opyozyń- 
cach złoczyńcę i znaleziono przy nim jeszcze  
4.333 zł.

„Allianco Israelite Unirerselle" pozwą-:
ła generalnych spadkobierców baronowej 
Hirsoh o w yp łatę dziesięciu m ilionów, z któ­
rą się ociągają. Ćłw legat został zapisany  
„Żydowskiemu stowarzyszeniu kolonizacyjne­
mu" (Jewish Colonisation Association) z wa­
runkiem płacenia procentów „Alliance Israó- 
lite* na utrzym anie żydowskich szkół na 
W sohodzie. Spadkobieroy ośw iadozyli że to 
jest obejściem prawa i dlatego nie ohoą wy­
płacać pieniędzy.

Kołomyjska szkoła stolarska. Urzędowa
Wiener Zeiłuttg ogłasza rozporządzenie m ini­
sterstwa wyznań i oświąty, wydane w  poro^ 
zumienia z ministerstwem spraw wewnętfZ-

Nowości na jesień z konfekcyi damskiej wta MAGAZYN SCHAY ERÓW we Lwowie.
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nyoh, które przyznaje kolomyjskiej szkole za­
wodowej przemysłu drzewnego co do jej 
uczn.ów te korzyśoi, które bliżej określa § 12 
odnośnej ustawy wzglądem majstrów ciesiel- 
skioh.

Gutaperka potanieje. Z Paryża donoszą: 
Prof. Jan Dybowski, znany podróżnik po 
Afryoe, później dyrektor departam entu rol- 
niotwa w protektoracie francuskim  w Tuni­
sie, a obeonie łyr«ktor Ogrodu kolonialnego, 
założonego w r. z. w oelach dośw iadczalnych  
w Yinoennes pod Paryżem, komunikuje aka­
dem ii nauk ścisłych, że udało mu się w o- 
grodzie tym  wyhodować roślinę, zwaną En- 
oomia, poohodzącą z północnyoh Chin, której 
owooa zaw ierają 28 prc. gutaperki. Dotych- 
ozaa gutaperkę otrzym yw ano jed yn ie  na wy- 
apaoh M alajskich. wskutek ozego była ona 
bardzo droga (przeszło 15 fr. za kilogram). 
W ynik, otrzym any przez Dybow skiego, po­
zwoli znacznie zm niejszyć cenę tego tak wa­
żnego produktu.

W ynalazca najlepszej dotąd m aszyny  
zecerskiej t.. zw. „linotypii" Otmar Mergen- 
thaler umarł w piątek w Baltimore w Ame- 
ryoe.

P o s e ł do rady puństwa z Bukowiny, a 
m ianowicie z kuryi wiejskiej powiatu wyżni- 
okiego i kocmańskiego profesor uniw ersy­
tecki B azyli W olan umarł onegdaj w Wiedniu.

f  ,-Fr. Zduński, em. starszy prokurator 
państwa kawaler orderu Leopolda, radca 
dworu, zm arł we Lwowie.

Rafinerya cukru w P izew orsk u  je s t  już  
w ruchu i wyrabia w szelkie gatunki białego  
oukru; — głow y w iększe (12 kilo) i m ałe (5 
kilo), kostki, grysik, mąozkę, kryształ, pile 
i i  d.

Od początku listopada pierwsza ta  kra­
jow a rafinada ukaże się w naszym  handlu i 
jakośoią, jeże li nie przewyższy, to dorówna to­
warowi, przychodząoemu do nas z poza Ga- 
lioyi. N ie wątpim y, że publiczność polska po­
prze ten  produkt krajowy, który reklam y  
sztuoznej nie potrzebuje.

Zastępstwo sprzedaży cukru m a Żi- 
ynostenska banka w Pradze, która znowu a- 
gentem  swoim ustanow iła firm ę: Lamm i
Spółka we Lwowie.

P ow szechne w yk łady  uniw ersyteck ie  
P ierw szy kurs powszechnych w ykładów  uni­
wersyteckich, zorganizowanych przez lwowski 
senat akademicki, rozpocznie się z począt­
kiem listopada br i trwać będzie .przez sześć 
tygodni, do połow y grudnia br. Kurs ten  
obejm ie w ykłady z dziedziny filozofii i nauk  
politycznych, z nauk przyrodniczych, litera­
tury i historyi. K ażdy przedmiot w ykładany  
będzie po jednej godzinie w tygodniu, razem  
więc przez 6 godzin. Z dziedziny filozofii i 
nauk politycznych w ykładać b ęd ą : prof. dr. 
Twardowski , 0  życiu um ysłowem  człow ieka11, 
prof. dr. Głąbiński „Zasady ekonomii społe­
cznej", dr Zdzisław Próchnicki „Ogólna na­
uka o państwie".

W drugiej grupie w ykładów , o bej mu ją-  
oych nauki przyrodnicze, w ykładać b ęd ą : 
prof. dr. K adyi „O narządzie ruchomym u- 
stroju człowieka", docent dr. W ehr „O udzie­
laniu  pierwszej pomocy w nagłych wypad­
kach", prof. dr. R adziszew ski „O w ęglu, je  
go odmianach i połąozeniach z wodorem i 
tlenem", prof. dr. Zakrzewski „O elektrycz­
ności", prof. ar. Zuber „Zarys geologii ogól­
nej" i prof. Fińdler „O ruchu".

Dr. German i dr. Gubrynowicz wykładać 
będą literaturę. P ierw szy mówić będzie o po­
wieści i jej kierunkach w dcbie dzisiejsze ̂  *, 
drugi o najdaw niejszej polskiej literaturze. 
Z działu history, zgłosili w y k ła d y : ks. prof.
dr. Bilozewski „W ;ara i żyoie pierwszyoh  
ohrześoijan w św ietle pomników katakumbo- 
wyoh", prof. dr. Dembiński „Z dziejów  X I X  
wieku" i dooent dr. W iniarz „0  sejmaoh w  
Polsoe",

Z końoem października w yjdzie z dru­
ku szozegółow y program wykładów, który 
poda streszozenie każdego w ykładu, oraz 

liejsoe i porę wykładów.
W  pierwszych trzeoh miesiąoaoh roku 

przyszłego odbędą się dalsze dwa kursa po- 
wszeohnyoh w ykładów i trwaó będą również 
po sześć tygodni.

R e p m o a r  teatru br. Skarbka.
W e wtorek po raz ostatni w tym  sezo­

n ie: „Orfeusz w  piekle" opera kom. w 4 akt. 
Jakóba Offenbacha.

We środę popołudnia o pół do 4 „Betti- 
na ożyli dziewczę szczęścia* operetka w 3 
aat. Andrana.

„ S O N A T A  \
Kraków 29 października.

„Jeszcze pięć m inut dłużej a ja  bym  
już nie wiedział, ozy jestem  przy zdrowych  
zm ysłaoh !" Z tem i ołowy w ybiegł wozoraj 
po przedstawieniu zgorączbowany i zmordo 
wany mój kolega, wielki zw olennik sztuk  
pięknyoh, a w szozególności sztuki teatralnej 

*V7. _  W ykrzyk pow yższy tłóm aczy to, oo się 
dzieje w kom pozycyi dramatycznej w pięciu  
częściach A u g u sta  K isielew skiego pt. „Sona­
ta" . Jestto rzecz modern i dla modnego na­
stroju autor pośw ięcił sztukę, która lbż. sy m ­
bolizmu, Maetterl-ncka itp. chorobliwych ob­
jaw ów  byłaby zupełnie udatuą, Są to dzieje  
krótkiego żyoia młodej artystki-śpiewaczki, 
która po debiuoie zaangażowaną została do 
teatru Św iat i karyera w różowyoh barwach 
przed nią otworem a w esołość i szczęście za­
kryw ają tylko przeczuoia złego, które wisi 
nad nią. Jest córką muzyka, który pod wpły 
Wem uozuoia dla innej kobiety skomponował 
ongi sonatę. Zazdrość żony dzieło to odkryła 
i zniszozyła, następstwem  czego było szaleń­
stwo m uzyka nie mogąoego przenieść utraty 
ukoohanej kom pozycyi. I  terąz w chw ili try­
umfu córki wpada pozbawiony zm ysłów  sta­
rzec do salonu i wypędza zgrom adzonych  
gośoi. Boleje nad tern śpiewaczka a jakkol­
wiek nie zna tajem nicy sw ych rodziców prze­
czuwa nieszozęśoie, pomimo gorąc?j m iłości, 
jaką darzy młodego malarza Pew nego pię­
knego dnia na m ajówce w le  e zakoohana

para odsuwa się od całego towarzystw a a 
w yznaw szy sobie w zajem nie m iłość wobec 
publiczności, usuwa się w gąszcze lesiste. 
Zasłona spada. P iękność natury, upojenie nią 
i siła nam iętnej m iłości wielką m usiała być 
u W illi, je ś li ;się kochankowi oddała, czego— 
za sceną — świadkam i byli, w dle ich opo­
wiadania w następnym akcie, a raczej jak  
chce autor : części — oszalały ojciec i lekarz 
cynik, niem niej jak  dyrektor teatru polujący  
na wdzięki artystki. Z gęstw i ly w jrpada ma­
larz (zaznaczani, iż bezpośrednio po oddaniu  
się mu kochanki) i znieważa doktora. W czwar­
tej części zw ierzenia matki, utrata głosu  i 
wiadomość o śmierci w pojedynku kochanka, 
w piątej szaleństwo Willi i sam obójstwo przez 
rzucenie się z okna. Tinis.

Pierwsze cztery akty stanowią istotny  
dramat, który jakkolw iek nie bez zarzutów  
nakreślony je s t jednak silnie i z taktem. 
Głównym  zarzutem byłby tu dla m nie brak 
ujawnienia publiczności wielkiej m iłości dla 
sztuki, jaką powinna, zdaje mi s i ę , odczuwać 
W illa. W ogóle nie wiadomo, czy ona jest  
więcej ai tystką czy też kochanką — samicą. 
Niesm acznem  też je st w ieloe podpatrzenie 
obwili oddania się przez szsileńoa i odrzuco­
nego adonisa. P ierw szy zupełnie bez tego 
widoku m ógł się obyć, zresztą zdaje mi się 
wrażenia na nim nie zrobił, drugi w inny  
sposób m ógł się o tem  dowiedzieć.

Pom inąwszy jednak te zarzuty rzeoz 
daje się słuchać z w zrastaiącem  zajęciem . 
A kt piąty czyli jak  go tu ju ż nazwano: dom 
waryatów raził manierą M aetterlinkowską. 
Bo proszę sobie wyobrazić pokój w nocy, ale 
w takiej prawdziwej nocy nie teatraluej, 
świeca się jarzy, na ottom anie majacząca  
W illa, w fotelu jednym  ojcieo, w drugim  
matka a w trzecim m ała dziewozynka, przy 
której na podłodze służąca. (Nawiasem  za­
znaczam, że tych  m ałych dzieci na scenie 
już stanowczo za dużo). Starzec w ałęsa się 
od czasu do czasu po scen*'e i mruozy, WGla 
nuci, matka gniew a się, dzieoko się boi i 
kw ili a służąca zła, źe ją  budzą. K siężyc 
wpada przez okno, na którem ukazuje się 
cień, świeca gaśnie, para szalonyoh przez pa­
rę minut domaga się otw arcia okna w yraza­
mi : „niech zrobi tak" przy odpowiedniej ge- 
stykulacyi, starzec się uspokaja i siada a 
W illa najspokojniej dążąc ku fantazm agoryi 
kochanka rzuca się z okna. Część piąta za­
biła sztukę, która wskutek tego niższą pod 
w zględem  wartości je st od poprzedn.cb utw o­
rów autora „W sieci" i „Karykatur" ; ostatni 
jak  wiadomo był drugą nagrodą na konkur­
sie Paderewskiego. N ie mniej przeto Kisie­
lew sk i talentem , obserwacyą i znajomością  
(pomimo młodego wieku) sceny, zdradza za­
krój na w ybitnego dramaturga.

P isałem  w swoim czasie o w spaniałyob  
kreacjach p. Siemaszkowe^ w „Furmanie 
Hentsohlu", i w „Zaozarowanem kole". Po­
stać W illi w interpretaoyi tej znakom itej ar­
tystk i staje w rzędzie poprzedniob. Z nad- 
zwyozajną intuioyą, inteligencyą i odczu­
ciem połączyła pani "Wanda ty le  zrozu­
mienia intencyi autora, iż tenże lepszej wyko- 
konaw czyni tej roli w teatrze polskim nie 
znajdzie. Św ietnie odegrał Solski „szalonego  
ojca", niemniej jak  K am iński „lekarza" a 
Tarasiewicz „malarza". Ostatni je s t  nową  
siłą Zaangażowany z teatru łódzkiego, sta ­
wiał piersze kroi .i na scenie lwowskiej a od ­
znacza się pod każdym względem  w szelkiem i, 
warunkami na dobrego aktora o w yższych as- 
diracyacb. Z reszty artystów  na dodatnią  
wzmienkę zasługują panie Senowska, Jerem i 
W isłocka i Teodorowiczowa, panowie Sobie­
sław. M ilewski, W ęgrzyn, Stępowski i inni.

"W końcu słowo o lesie. Ł udził on na­
turalnością, Paprocie, porosty, mchy, trawa 
drzewa szpilkowe, stokrooie i inne kw iaty, 
były prawdziwe a ku publiczności dochodziła  
woń świerków.

Autora wyw ołano kilkakrotnie.
Kaźmierz ze Lwowa.

Koło polskie.
( IYI. ,'iaz. Nar.“)

Wiedeń 28 października.
Na dzisiejSzem posiedzeniu K oła polskie­

go p. Gizowski zg łosił interpelacj-ę w spra­
wie regulaoy.i Dniestru^ cofnął ją  w szakże po 
w yjaśnieniacn danych przez byłego m inistra  
Jędrzej o wicza.

P. Gotz-Okocimski zg ło sił wniosek z żą­
daniem polepszenia płac personalu państw o­
w ych domen i lasów  przynajm niej o tyle, 
aby odnośni funkeyonaryusze zrównani zo­
stali z podurzędnikam i kolei państwowych. 
W niosek ten przyjęto.

(Tel. Nar.“)

W iedeń d. 29 października.
Jak donosi N. {r . Presse p. Schónerer w  

oiągu dzisiejszego posiedzenia zaw iadom ił p. 
Hohenburgera, że Schónererowcy n ie dadzą 
niem ieckiej party: liberalnej żadnego oświad­
czenia.

W iedeń d. 30 października.
Jak słychać, deputaoya kwotowa zbierze 

się na pierwsze posiedzenie 4 listopada.
W iedeń 30 października.

O powudają, że br. C lajy w piątek p o­
kazał prezesowi prawicy Jaworskiemu te le ­
gram z Pesztu  od oesarza, w którym b ył na-

stępująoy u s tę p : „Proszę pow iedzieć Jawor­
skiemu, że dla mnie bardzo pożądanem było­
by, aby wybór delegacyi dokonany został 
przed feryam i i że mnie bardzo niem ile] do- 
knęła wiadomość o odroozeniu tyoh wyborów  

Frauciszek Józef". Jaworski zw ołał natych­
m iast kom itet wyborczy prawicy, który j e ­
dnom yślnie uohwalił dokonać wyboru delega- 
cyj zaraz na sobotniem posiedzeniu.

Prezes klubu młodoczeski.ago dr. E ngel 
zakom unikował też bezzw łocznie tę uchw ałę  
swemu stronnictwu, które acz nie bez rekry- 
m inacyj, jednak na wybór delegacyi się zgo­
dziło. Na życzenie m łodoczeskiego klubu na­
stąpiła tylko ta zmiana, że nie prezes Jawor­
ski im ieniem  prawicy, ale prezydent izby  
Fuchs z w łasnej niejako infoyatyw y, zapro­
ponował izbie postawienie wyboru delegacyj 
na porządku dziennym  sobotniego posie­
dzenia.

Pruga 80 października.
T utejsze dzienniki czeskie wyrażają za­

dowolenie z powodu telegramu cesarskiego, 
jak i otrzym ać miał Jaworski, przez to bowiem, 
jak  twierdzą, wyraźnie uznano istn ienie i ra- 
oyę bytu prawicy. Św iadczy to, że prawica 
je s  ozynnikiem , ź którym  nietylko rząd ale 
i korona się liczy. Jako taki czynnik  uznał 
prawicę i br. Clary, żądając interw encyi mo- 
narohy i widząc, że z lew icą daleko nie zaj­
dzie.

Demonstracye czeska.
(Tel. „Gaz. Nar.“)

L itom ierzyce 30 października.
B y ły  tu onegdaj zaburzenia, podczas 

których wytłuczono wiele okien w m ieszka­
niach żydowskich. Trzy osoby aresztowano.

Berno mor. d. 30 października.
Z W ęgierskiego H radyszcza donoszą, że 

odbyły  się tam wczoraj dem onstracye, przy- 
ozem w  kilku domach w ybito szyby. W ojsko  
przywróciło spokój. Żandarm erya przedsię­
w zięła 4  aresztowania.

R ów nież w Bzenecu od były  się demon- 
straoye, w których ozasie w yb ito  około 30 
szyb. Również w kilku innych m iastach na 
prowincyi odbyły  się pom niejsze zaburzenia.

Rada państwa.
(Tei „Ga .̂ Nar“.)

W iedeń 28 października.
Na dzisiejszem  posiedzeniu Izby posel­

skiej wybrano także kom isyę budżetową, do 
której z posłów  galicyjsk ich  w eszli pp. E u­
geniusz Abrahamowicz, Czeua, M ilewski, L e­
wicki, Piętak, K ozłow ski, Biliński i Rutowski.

M iędzy odc«ytanem i przy końcu posie­
dzenia wniosLami i hterpelacyam i znajdował 
się także wniosek Schoenerera, żądający roz­
wiązaniu parlam entu i rozpisania bezzw łocz­
nie now ych wyborów, albowiem obecna Izba 
okazała się niezdolną do poszanowania praw 
konstytucyjnych . W niosek ten nie doznał j e ­
dnak n a sz y te g o  poparcia, podpisali go tylko  
Schoenererowcy.

Odczytano także interpelacyę p. Krem- 
py z powodu rzekomych nadużyć przy wybo­
rach do Rady państwa w G alicyi, również 
interpelacyę p. Stapińskiego z powodu prze­
prowadzenia likw idacyi Tow. kred. przemy­
s ł o w o -m iejskiego we Lwowie.

W reszcie poseł Straucber przedłożył 
wniosek w przedmiocie utworzenia na Buko­
w inie osobnej dyrekcyi kolei państw ow ych  
bezpośrednio odpow iedzialnej m inisterstw u  
kolei żelaznych

Telegramy i telefonematy
1 ud«T»esat 30 października.

Wczoraj jako w piętnastą rocznicę 
mianowania br. Feyervarego ministrem 
honwedów, zjawiła się u niego deputacya 
pod przewodnictwem sekretarza ministe- 
ryalnego Gromona i wręczyła mu adres 
gratulacyjny. W klubie liberalnym powi­
tano ministra głośnymi okrzykami „Eljen."

$' n d n p e s z t  30 październiku.
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu 

węgierskiego partya liezawisłyoli posta­
wiła interpelacyę v\ sprawie , *\akazu uży­
wania słów „jelem" zamiast „hiorh.przy 
zebraniach kontrolnych. In erpelanci zapy­
tują, czy to prawda, że minister wojny 
wydał rozkaz znoszący dotychczasową 
praktykę i domagają się satysfakcyi £dla 
rządu węgierskiego.

Minister skarbu przedłożył izbie 
prowizoryum budżetowe.

B a r c e l o n n  30 października.
Wiele mieszkańców tutejszych odmó­

wiło płacenia podatków.
Oporto 30 października.

Związek kupców postanowił wezwać 
rząd, aby przeprowadził uenwały wene­
ckiej konferencji sanitarnej a zniósł kor­
don sanitarny, jaki zaprowadzono z po­
wodu pojawienia się dżumy.

Biasna 30 października.
Giolitti wypowiedział tu mowę, w 

której uderzył zarówno na obstrukcyę, jak 
i na dekret królewski, zaprowadzający ró ­
żne obostrzenia polityczne. Dowodził, że 
czas zacząć erę reform pozytywnych dla 
krajów.

P aryż 30 października.
„Ajencya Havasa“ zaprzecza donie­

sieniom, jakoby bank francuski udzielił za­
liczki bankowi angielsdemu.

F u ry ż  30 października.
Były ambasador londyński De C >urcel 

w liście do „Figara* oświadczył że nie 
może sobie wytłómaczyó, na jakiej pod­
stawie niektóre dzienniki doniosły, jakoby 
on w r. 1896 rządowi angielskiemu przy­
rzekał pomoc Francyi na wypadek zerwa­
nia z Niemcanr: z powodu Transvaalu.

P aryż  30 października.
Rosyjski minister spraw zagranicznych 

hr. Murawiew wyjechał do Darmsztadu. 
Minister Delcasse odprowadził go na dwo­
rzec kolejowy.

B e lg ra d  30 października.
Lmarl dawny minister i burmistrz 

belgradzki kuzyn króla Michał Bogicewicz.
B z y m  30 października.

Parlament został zwołany na 14 li­
stopada.

Anglia i Transvaal.
(Tel. „Gp*. Nar.“)

Londyn 28 października.
„Daily Chronicie" donosi z Kapsztad- 

tu pod datą 27 bm., że krąży tam pogło­
ska o niesnaskach w Bloemfontain i że 
objawia się ruch skierowany ao usunięcia 
prezydenta Steina i zastąpienia go Frase- 
rem.

W okolicy Franske, w kolonii Przy­
lądkowej, wybuchły niepokoje.

Londyn 28 października.
„Biuro Reutera* donosi z Bu'avayo 

pod datą 23 bm : Wojska, którym poru- 
czono dozór nad koleją żelazną, trzymały 
w szachu Boerów na północ od Labatti. 
Przybył im w dniach ostatnich jeszcze na 
pomoc pociąg pancerny. Mimo to linia 
kolejowa została ciężko uszkodzona. An­
glicy mieli utarczkę z Boerami z których 
ośmiu poległo, a jeden dostał się do nie­
woli. Po strorie angielskiej żadnych strat 
nie ma.

Capetown 30 października.
„Biuro Reutera" donosi: Wedle tele­

gramów z Mafekingu z d. 21 bm. poło­
żenie tam jest dobre. Podczas 4-godzinne- 
go bombardowania miasta przez Boerów 
niut nie zginął. Wedle telegramu z d. 29 
bm. 5 batalionów piechoty, 3 pułki kon­
nicy, 1 baterya górska i 2 bateryg poło­
wę wyruszyły z Ladysmithu do Lombards- 
kopu. Szwadron huzarów zaatakował nie­
przyjaciela, przyczem padły dwa konie a 
jeden jeździec został zraniony. Nieprzyja­
ciel koło Devaalsfarmu zajął silne stano­
wisko, z którego, nie udało sią go wypa­
rować konnej piechocie do wieczora. Z 
tego powodu rozłożono się obozem, a z 
nastaniem dnia nieprzyjaciel cofnął się do 
Riedfontainu.

Londyn 30 października.
Z Pretoryi nadeszła tu pod datą 27 

bm. wiadomość, że Mafeking w płomie­
niach.

Londyn 30 października.
Ostrzeliwanie Mafekingu rozpoczęło 

się 23 bm. a w ogóle nie wyrządziło wiele 
szkody. Po 3 godzinnem bombardowaniu 
zapytano, czy miasto chce się podaać, na 
co komendant angielski dał odmowną od­
powiedź. W  dniach następnych Boerowie 
opanowali wodociągi. Wieczorem 24 zało­
ga angielska zrobiła wycieczkę i po wy­
mianie z nieprzyjacielem pewnej liczby 
strzałów cofnęła się do miasta. Komendant 
angielski Sydney-Webb chźko ranny. Stra­
ty Boerów nieznane

Durbnn 30 października.
Naczelny wojskowy lekarz angielski 

wyraził telegraficznie transvaalskiemu se­
kretarzowi stanu Reitzowi podziękowanie 
znajdujących sję w Glencoe rannych ofice­
rów i żołnierzy angielskich za troskliwość 
okazywaną przez Boerów.

Generał Joubert wypowiedział gene­
rałowi angielskiemu White’owi kondolen- 
cyę z powodu śmierci generała angielskie­
go Symonsa, przyczem dał wyraz nadziei, 
że Wszechmocny zechce wkrótce położyć 
kres nieszczęsnej wojnie, wywołanej przez 
niesumiennych spekulantów, którzy przy- 
by '1* do Transvaa’u tylko po to, aby zdo 
bywać majątki.

Wedle wczorajszego telegramu Boero­
wie posunęli się ku Ladysmithowi i usta­
wili na wyżynie o dwie i pół mili od tego 
miejsca 2 ciężkie działa. Każdej chwili o- 
ezekują zaczepnego działania.

Ladysm ith  30 października.
Boerowie otoczyli wczoraj miasto. 

Wczoraj wieczorem panował tu zupełny 
spokój. Dowóz wody, który był odciętym, 
znowu przywrócono. Jak donosi urzędowa 
depesza generała White, straty Boerów w 
bitwie pod Glencoe w dniu 20 bm. wyno­
szą pięćset zabitych i rannych.

Londyn 30 października.
„Times" donosi, że wydano rozkaz 

utworzenia oddziału dla południowej Afry­
ki z kawaleryi gwardyjskiej.

Wedle depeszy „Timesa* z Kapstadu 
z d. 29 bm. wiadomości nadeszłe z Ladys- 
mith podają, że przednie straże angielskie 
starły się już z Boerami. Jenerał Yuobert 
połączył się z głównodowodzącym Grań-

czyków. Razem około 16.000 Boerów roz­
łożyło się pod Ladysmith, na północ, pół­
kolem, którego średnica wynosi 10 mil. 
Jeden oddział Boerów okrąża miasto z 
zamiarem przecięcia linii kolejowych. Pre­
zydent Kruger ma się znajdować w Glen­
coe.

Depesza „Timesa" z Ladysmith z d. 
28 bm. donosi: Wojska angielskie w ypu­
ściły nad miasto balon, z którego dokła­
dnie zbadano liczbę i położenie wojsk 
boerskich.

Dział ekonomiczny.
— Austryacka wystaw a ch m ie lą  na 

w ystaw ie paryskiej 1900 r. Speoyalny komi­
tet pragski, któremu generalny wiedeński ko- 
misaryat dla wystaw y poruozyl urządzenie w y­
stawy ohmielu w Austryi, urządza próbną 
przedwstępną wystawę ohmielu w Bubelcz ko­
ło Pragi. Obeonie ogłoszono termin tej próbnej 
wystawy na dzień 11 listopada br. Produoenci, 
którzy obcięliby wziąć udział w tej wystaw ie  
zechcą nadesłać próbki ohmielu w ilośoi 2 ki­
logramów w woreozl aoh pod adresem: Spedy­
tor F . Stiasny, Praga, plao W acława (W enzels- 
platz) nr. 42 najdalej do 7 listopada br. P ó ­
źniejsze przesyłki me mogą być uwzględnione. 
Formularze na zgłoszenia przeszłe na żądanie 
redakoya „Rolnika" Lwów, Słowaokiego 1. 8.

— Gal. Bank h ipoteczny we L w ow ie  
zw ołał w alne zgrom adzenie akoyonaryusz ów  
na 6 grudnia oelem powiększenia kapitału  
akoyjnego.

WiagLftitiśiSi giełdowe.
'Wiedeń d. 30 październiku. (Telegram Gaz Nar.") 

Zamknięcie giełdy o godzi ie 3 minut 30 po południu 
Akcye zakład kred. 71-62, węgierskie zakład, kredyt 
377-00, Anglobankn 150-50. Unionbankn 307 00, Bankn 
dla krajów koronnych i3"-75, Baniv reinu 270 75, Boden- 
creditu 4W —, Gai. Bankn hioot. 365'—, koleji państwo­
wych 331'75, ol. południowej 71-12 tramwajn 434.—, 
kolei Elbathal 251-00, kolei północnej —•—, kolei czer- 
uiowieeka 282-—, alpiny 265 25, ftima Muranya 335-50, 
pragskiego tow. żel. 1382-—, fabryki broni 195—, turec­
kie tytoniowe 133*25, oblig. węg. indemniz. 93'75, renta 
majowa 99 55, austr. renta koronowa 99 60, węg. renta 
koronowa 95‘35, 56 1. listy tow. kred. ziem. 92*20, 4-pro- 
eent. listy banku krajów. 96*00, 41/a-procent. listy banku 
krajów. 99 40, 4-procent. listy banku hip.leezn. 94*00 
41/,-proeent. listy banku hipoteezn. 98*00, 5-procentowe 
listy zasi. bank hipoteezn. 110* 4-procent. gal. oblig, 
propinac. 95*80, 4-procent gal. poi. krai r. r. 1893 94 —, 
4-procent. pożycz, m. Lwowa 92*50, losy tnreokie 58*00, 
marki 59*00, rnble 127*37.

Z rynków towarowy .̂
Lwów dnia 30 października. (Przedruk i arzędowe, 

„Gaiety Lwowskiej): Pszenica gotowa 8*15 do 8*30, psze, 
nioa gotowa nowa 0*00 do 0*00, żyto gotowe 6*20 do 6*50, 
żyto gotowe na terminy 6*20 do 6*50, owies obroczuy go­
towy 5*30 do 6*—, owies na terminy 0*— do 0*—, ję ­
czmień pastewny 5*25 do 5*60, jęczmień nowy 0*— du 
0.00—, groeh do gotowanii 5*75 do 6*75, wyka 4*30 
do 1*60, nasienn lniane —*— do —*—, nasiem kone- 
pne —*—, do —*—, bóŁ -*— do —*—, bobik 4.40 do 
4*60, hreezka 6*75 do 7*25, koniczyna czerwona galicyj- 

m  45*— do 50-—, biała 30*— do 45*—, iiymotka —*— 
do —*—, szwedzka —•— do —*—, knknrudza stara 5*40 
do 5*70, nows —•— do—*—, chmiel stary —•—, do —•— , 
nowy za 65 kilo —*— do —*—, rzepak 10*50 do 10*75, 
groch pastewny 5*75 do 6*59, do gotowania 0*00 do 00*—,

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 16*75 do 17*25, 
na terminy 16*— do 16 50, warranty —■— do —•—.

— W iedeń dnia 80 października. Cukier 
surowy 12*20 do 21*20. Nafta galicyjska nie­
zm ieniona. SpLytus 20*40 do 20*40 Tenden- 
oya spokojna.

Wiedeń dn.a 30 października.
Notowi o wczoraj pszenicę na jesień 8*13 do 8*18, 

na wiosnę 8*47 do 8*48, żyto na jesień 6'73 do 6*78, na 
wiosnę 7*02 d" 7*03, ki-kurndza na październik, 5*70 do 
5*75, na listopad 0*00 do 0-00, maj-czerwiec 5*34 do 5*35, 
owies na jesień 5*14 do 5*19, na wiosnę 5 4 7  do 5*43, 
rzepak na wrzesień-październik 00*00 do 00*00, na gty- 
ezeń-lnty 00*00 do 00*00, olei rzepakowy na styczeń- 
kwiecień 32*50 do 33*50.

Tendenoya: słabi
Pogoda: piękna.
Sudapejzt dnia 30 października.

Notowano pszenicę na wrzesień-paźdz. 8*18 do 8*20, 
na kwiecień 1900 roku 8-32 do 8*33. żyto na paźdiiernik 
0*00 do 0*00, na kwiecień 1900 roku 6 .3 do 6*74, owies 
na uaździernik 0*00 do 0 00, na kwiecień 1900 r. 5*19 do 
5*20, kuk., udza ua maj 1900 r. 5*10 do 5*11 rzepak na 
sierpień 1900 rokn 11-70 do 11"80.

Oferty n pszenicę dostateczne.
Chęó kupna -- ograniczona.
Tendencya słaba.
Pogoda piękna.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 30 października.

R u d  Ruropejsia. S. H eller z Zawoja, T. 
Rudzki z Rosyi, J. Martyr ieo z Nadworny, 
hr. A. K aroliy z Budapesztu, A. W iznicki z 
Turady, K. W ierzohleyski z Starzawy, Fr. 
Stanek z W iszenki, G. Rulikowski a K róle­
stwa, hr. N. PotocKa a W arszawy, R . Stan­
kiew icz z W olicy, J. Topolnicki z Cbyrowa, 
A. M ałecki z Żydaczowa, J. Ullrich i A Sus- 
ser z W iednia, E. Zagoński z K ołodziejówki, 
A. Kaufm ann z Schodnicy.

N a s d o s ł s u ł s ,
Ta  tę rubrykę redakcja nie ©dpi-wist la).

O trzym ujem y następujące pismo z proś­
bą o um ieszczenie : Oglądałem statuę M atki 
Bożej w ykutą z kamienia P ińozow skiego, w  
Szczucinie i G awłuszowicaoh, nadto pomniki 
z tegoż sam ego kanrenia i z marmuru w Tar- 
rowie i odniosłem wrażenie, które i inni po­
dzielają, że tak pod wkiględem artystycznym , 
jak  i ze względu taniości zasłu gują  na w szel­
kie uznanie. Dlatego polecam nin iejszem  z a ­
kład artystyczno-kam ieniarski p. Piotra K ul­
ki w Tarnowie tym , którzyby staw iać choie- 
li statuy lub pom niki. A  na to poleoenie za­
sługuje ze wszech miar p. Piotr Kulka, jako  
trzeźwy, rzetelny, sum ienny i zdolny m ajster  
kamieniarski, z którego pracy i oeny tejże  
praoy każdy byw a zadowolony. —  Ks. dr. A  
Kopyciński.



GAZETA NARODOWA / W torku  dnia 31. Października 1899. Nr. 802.

81

JAN-LA-MICHE
przez S. Bobće.

(Ciąg dalszy.)

IX .

— No, dobry F ilochu, nic nie wyznasz 
staremu przyj aoielowi ?

Tak m ów ił Onesime R epiąuet do F ilo  
chea w wagonie speoyalnym , wiozącym  ich  
do Paryża.

— Daj pan pokój ! — odpow iedział F i 
lochę — obszedłeś się ze mną, jak  ze zło­
czyńcą.

— N ie m ogłem  inaczej.
— Co ja  panu zrobiłem  ? D laczego przy­

jech ałeś po mnie do Belgii, gdzie mi tak do­
brze było?

— Co robić, mój ohłopcze, to mój obo­
wiązek. W iedziałem , żeś okradł w illę  w Me- 
riel, zam ordował ozłowieka przy u licy de 
Tróvise i ukryw asz się w  Brukseli, pod na­
zwiskiem p ięknie brzmiąoem. Przyjechałem , 
złapałem  cię, to  m oje rzemiosło.

— Primo, że co do faktów, jak ie pan 
wym ieniasz, jestem  n iew inny, ja k  nowonaro­
dzone dziecię.

— N ie mów głupstw ! znaleźliśm y przy
tobie dowody...

— Jak ie dowody?
— A  ten zegarek staroświecki z k lu czy­

kiem  z w ielkim  topazem , który należał do 
przedm iotów sztuki w w illi Bonivard ?

— Kupiłem u handlarza... wędrownego
— Cioho bądź 1... A czterysta  d z iew ięć­

dziesiąt tysięcy  franków w banknotach za­
szyte w kam izelce?

— O dziedziczyłem  po w iekow ej damie, 
zm arłej incognito.

— Otóż, jeże li n ie masz innych argu­
m entów do przedstaw ienia przed sądem, to 
sprawa tw oja jasna, jak  słońce...

— Czy pan uw ziął się, żeby mi doku­

czać?
— Chcę oię oohronió od śmierci... Jeżeli 

w yznasz w szystko, może się  uda zm niejszyć  
karę.

— Tak obiecują, w yznasz, a potem utną
ci g ło iręl...

— Pojm ow ałbym  upór, gdyby tw oja  ka-
rygodność nie była ćak jasna.

— W cale nie jasna... n ie ma świadka.
— M ylisz s ię ;  je s t  ktoś, co w idział na 

własne oczy, jak  operowałeś w w illi Boniyrrd,
— Proszę o nazwisko tego obyw atela 1
— To je s t  obywatelka...
— K obieta?
— I  ładna... P ierw sze litery im ienia i 

nazwiska M. L. ..
F iloche zzielen iał z wściekłości.
— Marya Lenoir 1 — krzyknął, zgrzyta­

ją c  zębam i, to ona w skazała nam w illę  
w M śriel i pałacyk przy u licy  de T reyise.

Onósime zaśm iał się głośno.
Zaślepiony nienaw iścią ku Maryi, F ilo ­

che zapom niał o własnem  bezpieczeństw ie

A żeby zgubić m łodą dziewczyną, gubił sam  
sebie.

O, jakby chciał cofnąć w yznanie, które 
bezw iednie w ypow iedział!... Lecz już było  
zapóźno...

Onesime śm iał się do łez.
— A  tak, to co innego — rzekł — to  co 

się nazyw a w ejść na dobrą drogę. .
— Idź do dyabła — podj ął F iloche, pła­

cząc ze złości.
— Uspokój się, mój O skarku—rzekł R e- 

piguet poniew aż nie kryjesz się przed tw o­
im przyjacielem  Onósimem, on za to będzie 
się  starał w yciągnąć cię z b iedy.

— Dopraw dy ?
— Słow o uczciw ego ozłowieka !
— W ięc pan utrzym uje, że lep iej powie­

dzieć w szystko?
— Sto razy lepiej.
— Skażą mnie, pomimo to, może na 

śm ierć!
— Moźebne, lecz prezydent rzeczypospo-

litej dobry człow iek...
— Jednak kazał ściąć jednego w prze­

szłym  tygodniu.

—  Przepraszam ... to b y ł ojoobójoa... a 
K arol Turbot, odźw ierny pana Brizard, n ie
b y ł tw oim  ojcem.

— To praw da—odpow iedział Oskar m i­
łosiernie, n ie uw ażając, że potwierdza poprze­
dnie zeznanie.

Onósime pośpieszył dodać żeby nie miat
czasu się za sta n o w ić:

— Mogę ci zaręczyć Filoche, że prezy­
dent postanowił karać śm iercią tylko ojco- 
bójców.

— A h ! to zacny człow iek . bo to stra­
szna rzecz zabić ojca !..

— Ma się rozu m ieć!
— U czucia rodzinne, to co innego... 0 -  

tóż mój panie, k iedy m i siostra umarła, p ła­
kałem jak  bóbr... B iedna E m elin a! i p ow ie­
dzieć, że odebrała sobie życie , dla tego b ła­
zna Jana la-M iche... którego Marya Lennir na 
dudka w ystrychnęła ...

— Ta tw oja  kochanka?
— B yła  nią, przynajm niej... I  ona mnie 

d en un eyu je? Ah 1 n iegodziw a! A le nie będzie 
tryum fowała...

(0. d. n.)

R esztę egzemplarzów dziełek

pod tytułem :
Sto zdań dwuwierszowych

Serya II. i
Sto zdań dwuwierszowych

Serya III. 
nabyła Księgarnia Katolicka

or. wł&d. u m o w n o
w Krakowie, Rynek g l. 30

i  sprzedaje po 80 groszy za jadną seryę. 
Nadsyłający należuośe za obie serye i 
koronę i 60 groszy nie ponoszą kosztów 

przesyłki.

Lodownie pokojowe
drezdeńskie znakomitej 
konstrnkeyi od złr. 24"—. 
podwójne od złr. 35"—, 
Maszynki oryginalne ame­
rykańskie do robienia lo­
dów na litr 1 ,2 , 3, 4 po 

złr. 5 50, 6-50, 7 50 i 9 50. Żelazka d. 
andrutów lane złr. 4-25, kute gładkie zł. 
5 — Klatki w wielkim wyborze na wszel­

kie eeny — poleca

ANTONI HALSKI
handel żela in y  

Lwów, plac Maryackl 1. 9.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

Bardzo dobrze idąca w G-alicyi

piwnica szampanów
styryjskich, poszukuje dzielnego

Z S L S t ę p c ę
dla wschodniej G-alicyi. Łaskawe 
zgłoszenia: B. J . H aasenstcin  & 
Fogler, Wiedeń I.

pR ZY R ZĄ D Y  do ratow an ia  bydła  
I  w  w ypadkach d ław ien ia , wzdęć itp 
(w kształcie rury z drutu stalowego) po 
złr. 6-—. Trokary, spuszczadła itp. pole­
ca Piotr Chrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry). F ilia  Tarnopol.

OGRODNIK z  prowinoyi, biegły w pro 
wadzeniu roślin , dywanów, jarzyn, 

drzew, pracowity, świadectwa chlubne, 
poszunkjo obowiązku. Wiadomość : Karola 
Ludwika 29. 409

at 30, kawaler, mówiący po wę l 
jgiersku , słowiańsku i niem iecku,1 A u t O m a t y C Z I l G  ł a p k i  
z wykształceniom szkoły średniej n& wjękgzą aoUf na szczury 2 zł., na my-
dzielny buchhalter i korespondent gIy ^  i-gj). Chwytają bez nastawiania do- 
czasowo w W ęgrzech przebywa- 40 sztuk przez jedną‘noc, nie pozosatawia ! 
|jący, poszukuje m iejsca o d p o w i e - o d o r a  i « < ;e!‘«chn̂ % eŁ, S £
d m e g o . Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  z a ła  w raec.ią„n yD0(;y p0 zł.

  W  M e z e i u  . atntki. Rozsyłl

K URS konw ereacyi niem ieckiej w go­
dzinach popołudniowych rozpoczyna 

się 1. listopada w instytucie im. W. Ho- 
roszk lew lczow ej, ulica Św. Mikołaja 1-5

UYDZK kiszone, baryłeizki 5 klg. f;an 
co wysyła za 2 złr. Julian Maików 

ski, Uście ruskie. 406

R f l r n r i n i l t  ion»ty, mogący się wyka 
U JJI U U I l l l \  zać chlubnemi swiadec
twami, poszukuje posady od 1 listopada
1899. Ł?skawe zgłoszenia nprasza adreso
wae: F ilip  K owalów, Czernelów mazo
w ieck l o. p Bom anów ka.

Bulion
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr. 5-—, 6’—, 7*50; dla 
eho.yeh z samego drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. — Łapszyn Brzeźany

, * ©

< j £ p -
\

Światowe sfawne są moje prawnie 0- 
chronione jedyne wynalazki przac.iw 
osłabieniom męskim. Prospekta za przy­
słaniem 30 e'. markami. J .  Augen- 
fe ld , c. k. właściciel przywilejn, Wie­

deń, IX. Tiirkenstrasse 4.

od 500 złr. w yżej pod dyskre- 
cyą. — Zgłoszenia pod : „J. K. 
789“ załatwia R u d o l f  Mos s e ,  

Wiedeń I. 4141

Dra. mefl. Lahmanna j/mW

Prawdziwe tylko 
z tym znak. ochr

Przez lekarskie powagi nsilnie polecana, najzdrowsza 
od dawna uznana bielizna. Nie kurczy się w praniu. 
Nie spilśni się. Nie drażni skóry. Zostaje zawsze 
przepuszczalną i miękką jak jedwab obok największej 

trwałości. i
Bardzo przyjemne noszenie w każdej ęorze roku.  ̂

Daleko tańBze niż bielizna wełniana.

P&i

P

twia pod literam i: „W. M. 5481“ 
Rudolf Mosse, Wiedeń.

lXoU.V szęd z ie  najlepsze ak^ki- 
za pobr. M. Feith, Wien, II. Taboret. 11/B.

C1C1G1 Sili 
Pozn;iń 3A D H I B O T

poleca
wszelkie drzewa i krzewy owocowe i ozdobne 
konifery, drzewa alejowe, flance szparagowe 

i truskawkowe, rośliny na żywopłoty etc.

J&H IE H A T 0W IC 2
poleca niezawodne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów domowych
mianowicie

G U Y Ł O A

Cenniki na ią d m le  gratis i  franco.

Kaienica 2-pietrowal
nowa, dobrze się rentująoa, przy' 
lin ii tramwajowej, jest pod ko-| 
rzystnym i warunkami do sprze­
dania. B liższa wiadomość w han­
dlu Niżałowskiogo, hotel Żorża.il

dla ogłoszeń interesów handlowych, prze­
mysłowych i osobistych , przyjmuje i u- 
skutecznia po najtańszych cenaoh wszel­
kie anonse, (głoszenia w pojedynczych 
lub zbiorowych dziennikach; przyjmuje 
także zamówienia na wszelkich prywat­
nych o fic ja listó w  i  nauczycieli. Ulica 
Mickiewicza 22, Lwów. 4137

fajlepiej udoskonalony francuski fonograf 
„Mignon* z doskonałym , czystym i wy-; 
raźnym głosem, przewyższającym wszyst­
kie dotychczasowe systemy. Cena jednego 
aparatu w kartonach Z 6 wałeczkami 30  
Złr. Tylko za poprzednią gotówką albo za 

pobraniem pocztowem. 4129

S. Ctregr &  Go.,
P a r ts , 3  ru e  d ’H a u te v i l le  3 .

Telegram: „Esgreco, Paris“.

Gołębie
Rasowe m r  Okazowe
* czubkiem i żabotem, oraz me-wki chińskie! 
i  pawiaki bardzo ładne nabyć można po 
niskieh cenach (wysyłka na prowincję 
w koszaoh). — Obmiński, Łyczaków 14, 

II p. Lwów

Ważne zawiadomienie.
Poniew aż tańsze kawy wkrótce znacznie podrożeją, 

polecam kupować kawę moją speoyalnie znakom itą, ró- 
wnająoą się w dobroci i smaku najlepszym gatunkom  
za pół kilogr. 65 ct. póki zapas starczy, tylko w handlu

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ulica Batorego I 2.

Na prowincyę uskuteczniam 5-kilowe posyłki od­
wrotnie i franco do wszystkich miejscowości.

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BASK HIPOTECZNY.
Oddział depozytowy

przy jm uje  w kłady  i wypłaca zaliczki na raehunofc bie­
żący, p rz y jm u .e do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

w zór instytuoyj zagranioznyoh tak sw ane

Depozyty schowkowe
(Safe Deposits)

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rooznie, depozytaryusz 
o tr z y m u je  w s ta lo w ej kasie pancernej schowek do w ył 
cznego użytku i pod własnym  kluczem, gdzie bezpiecznie 
a d y sk r e tn ie  przechowywać m oże swoje m ienie lub wa­
żne dokum enty. W tym  kierunku poczynił Bank hipo­
teczn y jak najdalej idąoe zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego  rodzaju depozytów  
otrzymać m t-żni bezpłatnie w  oddziale depozytow ym .

F E I l I i l i l
do wyniszczetra moli z za­
rodkami w su niach, tutraed 

i m-black 
Flakon 6o coutów.

Ziółka antimolo we
do przechowywania futer. 

P u d e łk o  30 ot.

Papier antimolowy
ochrania od moli filtra , su­
knie, porty ary, firanki, meble. 

Sztuka 3 ct.

wyfruwa szwaby, karakony, 
sto n o g i, św ierszcze, szezy- 
pawki, fearalacliy, prusaki itp.

F lakon 50 ct.

M I K O T O N
niezf.wodny środek do w ytę­
pienia pluskiew. F lakon 50.

Proszek perski
(dalniatycbi) do wygubienia  
pcheł itp. owadów. Paczka  
5, 10 ct. Flakon 20, 30 ct.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem I. maja 1899.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara trodkowo-europejskiego. 

Pociąg przychodzi do Lwowa:Pociąg godzina

osobowy 6*10
6-50
7-10

" 7-40
” 7-55
n 7-44
* 8-05
" 8-15

9-00
” 11-15
* 11-55 

1*01 
1-30 
1-40

pospieszn.
osobowy

pospieszn.

n
osobowy

pospiesz,n.

&

P a p i e r  n .© , jc c iA JL Ć Jc L y
s a t n l s a  3  o t ,

Do nabycia w  sklepach własnych:
We Lwowie przy ulicy Kopernika 1. 3 i przy ulicy Halic­
kiej 1. 1 1 ;  w K rakowie Sukiennice 1. 20 ; w P rzem yśla  

ul. Franciszkańska 24; w Czerniowcach Rynek 1. 2

pospiesz

osobowy

1-50
2*20

2 35 
515

5-40
5-55

R !!o

6-20
7-58

8*15

8-34
8-45

9-21 
955

10-10
10-08

10-25 
10-30 
12-10 
12-30
2-16 
3-05 
3-30 
6-00

osobowy 6-20
6-15

6-30

6-30

pospieszn.

osobowy

:xx.
X

Odszezególnlona srebrnym medalem na w y sta w ie  pow szechnej

PRACOWNIA P0ZŁ0TNICZA

W 1 LE H TE G 0  J U Ó M U 1
Lwów, Ulica Sykstuska I 20 (róg ul. Kościuszki)

przyjmuje wszelkie zamówienia i reperacje tak w robotach kościelnych jak i 
salonowych a mianowicie : "złocenie o łtarzy , ikonostasów , cyborjów , o ł ­
tarzyków prosecyoualnych i odnaw ianie tychże [itp. W zakresie robót 
salonowych przyjmuje zamówieni.-. : na ramy w różnych sty laeh  i  fan ta ­
zyjne , k on so le , k a se tk i, kolum ny, s ta lu g l , s t o l ik i ,  taboreeik i i  t . d.

per W YROBY G IP S O W E  I  T E R A K O T O W E
, imituj i na kolor bronza, kości, p iank i, pi redany  i marmurów. Odnawia i 

naprawia uszkodzone a starożytne porcelany i rozmaite kruszce do niepoznania.

F A U S T Y N A  J A K Ó B IA K
przyjmuje i wykonuje wszelkie eamńwitnia na hafty kościelne, jako to : 
ornaty, kapy, ohorągwle, nzta-idftry jakoteż wyroby salonowe.
Podejmuje się reż reperacji stary h haf ów, makat, i starożytnych inateryj.

pospieszn.

osobowy
pospieszn.

osobówy

8-30

8-45
9-10

9-25
9-35

945
9-53

1010
12-50

1-55
2-08 
215  
2-45

2-55

z Ozemiowiec, (Ickan, Jass) Stanisławowa 
z Brzuehowiee tylko od 7 maja do 10 września 
z Zimnej wody „ „ „ „ „
z Janowa
z Ławoeznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja 
z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
s Sokala i Iławy ruskiej
z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki , 
z Jarosławia i Lubaczowa 
z Iekan, Czerniowiee i Stanisławowa 
z Janowa
z Krakowa, Wiednia, Berlina, W rocławia, Sanoka 
z Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa, a z hawocznego tylko od 

1 lipea do 15 września 
z Iekan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Husiatyna na 

dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Kozowy, Bro­

dów na dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzeo główny 
z Sokala, Bełżca i Lubaczowa

z Krakowa (Wiednia) Wieliczki, Orłowa,^Rozwadowa, Sambora, 
Chyrowa ’

z Iekan, Snezawy, Radowiee, Kozowy, Podwysokiego, Halicza 
z Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września codziennie 

a od 1 czerwca do 15 września tylko w niedziele i święta 
z Brzuohowiec od 7 maja do 80 czerwca i od 16 sierpnia do 

10 września codziennie 
z Brzuehowiee od 1 lipea do 15 września eodziennie 
z Krakowa (Wiednia, Berlina , Wrocławia) Tarnowa, Lubaczo­

wa, Sanoka, Pesztu 
z Janowa tylko od 1 czerwca do 15 wrześn a 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Jasła, Lubaczowa, 

Sanoka, Pesztu
z Iekan (Bukaresztu, Jass, Gałaeu) Suezawy, Kozowy, Podwys. 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyezyniee na dwo­

rzec Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzeo główny 
z Ławoeznego (Pesztu) Chyrowa 
z Skolego, Stryja, Kałusza, Borysławia 
z Czerniowiee, Konstantynopola, Constancy, Bukaresztu 
z Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa, Chabówki, Jarosławia 
z Podwołoczysk, Grzymałowa Kozowy, Tarnopola na Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzeo główny 
z Krakowa. Wiednia, Sambora, Sanoka

Pociąg odchodzi ze Lwowa:
do Ławooznego (Muukacza, Pesztu) Borysławia 
do Podwołoczysk (Ki|owa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca 

głównego
do Iekan (Gał&ou, Jass, Bukarssztn) Podwysokiego, Kozowy 

Kórosmezó, Husiatyna, Radowiee, Kimpolunga, Suezaay 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z d< 

Podzamcze
do Krakowa (Wiedn.a, Wrocławia, Berlina) Lubacz' * przez 

Jarosław, Rozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa prze Tarnów 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Stróża , zez Tarnów 
do Skolego, Kałusza, Borysławia, Ohyrowa, do haAooznego od 

1 lipea do 15 wiześnia 
do Janowa
do Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniee Husiatyna’ Kozowy 

Grzymałowa z dworca głównego 
do Iekan, Sopowa, Beihometu, Rado nieć, Suezawy 
do Podwołoc.ysk, Biudów, Kopyezyniee, llasiatjna, Kozowy, 

Grzymałowa z dworca Podzamcze 
do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 
do Janowa od 1 lipea do 15 wrześ tylko w niedziele i święta 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Biodów z dworca głównego 
do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 
do Brzuehowiee od 7 maja^do 10 września w niedziele i święta

Husiatyna, Kórbz-

i worea

3-05
315
3-20
3-26
5.35

—  . Berlina) Lubaczowa przez’
Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki przez Rzeszów' 
lub Tarnów

do Stryja, Skolego tylko od 1 maja do 30 września 
do Janowa od 1 maja do 30 września 
do Zimnej wody tylko od 7 maja do 10 września 
du Brzuehowiee tylko od 7 maja do 10 września 
do Jarosławia

O t 6 |  do Iekan, Radowiee, Kim 
I  f i- io l do Krakowa (Wiednia, "

 fitx»xi)«wiXixxx5xi>o<xx>xiq<

Dla pp. właścicieli bydła opasowego

Gewissenhafte Berathung 

Ausarbeitung wirksamer Annoncen 

Zneckentsprechendes Arrangement des Inhalts 

Wahl der r i oh t i sen Zeitungen 

Sichere Cotrolle der erschienenen Zeiłungen
etc etc etc.

Alle diese Yortheile geniessen bei B<arechnimg der Original- 
preise der Blafcler, also ohne dass hieraus Mehrkosten er- 
waehsen , diejenigen Inserenten welche ibre Anzo:gen be- 

sorgen lassen durch die

Annoncen - Expedition
R T T E i O L r  I 12C O S S B

W ien, I., Sellerstfiłte 2.

pospieszn.
n

osobowy

6-50 
700
7-10 
7-20 
7-42
7-47
8-35
9-11 

10-40

10-50

11-10

11-32
12-50 

2-36
4-10

5-50

_ _ Suezawy
  _______, ,/rooławfa Berlina, Waiszawy) Mózb
Laborcz (Pesztu) Orłowa przoz Tarnów od 15 ozerwca do 
15 wiześnia

dc Janowa od 1 czjrwoa do 15 września tylko w dnie powsz. 
do Ławoeznego (Munkaeza, Pesztu) Chyniwa, Kałusza 
do Sokala i Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa od 1 października do 80 kwietnia
do Janoa-a od ! -1j 3J ina a i od 16 do 80 wrześo:a osdziennie
do Janowa od 1 czerwca do 15 września w niedziele i święta
do Ickan (Jass, Gałaczu) Husiatyna, Kałusza, Szeparowieo-Hun

Nowcsieliey, Berhometu, Seretu, Radowiee, oucz <,wy 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Sambora, Sanoka, 

Rymanowa, Iwonicza przez Przemyśl, Jasła , Chabówki, 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa 

do Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniee, Huiiatyaą, Grzymało w ą 
z dworca głównego 

do Podwołoczysk itd, j. w. z dworca Podzamoze 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 
do Iekan (Bukaresztu, Constancy)
do K £ kowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Ohyrowa, Sambora, 

Mezo Laborcz (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwonicza Krosna
do Brzuchowic od 7 maja do 10 września

UW AGA. Czas krodkowo-ewropejski różni sif od czasu lwowskiego o 36 mi­
nut a mianowicie: 12 godzina w czasie środkowo-europe jskim  =  12 godz. 36 min  
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6 00 wieczór do 5-59 rano odznaczone s j  czarnemt ramka­
mi. — .Bzuro informacyjne c. k. kolei państwowych przy ulicy Krasickich l. 5 
udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy  
i  rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lnb kupując przedmio­
ty reklamowane w Gazecie Narodowej lub w ogóle korzystając z działa ogłosze­
niowego, raczyli powoływać się na Gazet i  Narodową, jako na źródła, skąd infor­
m acje swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie 
głooszeó Gazety Narodowej.

polecamy po cenach znacznie zniżonych: Przetykacze kauczukowe dla bydła opaso­
wego w  razie dławienia się. Pompy przy wzdęciu się bydlęcia. Nożyce do strzyżenia 
bydła. Trokary. Spuszczadła. Lejki i seręgi dla bydła. Sól glauberską, i amoniak

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

F R IE D R IC H  i  B E A C O C K
L w ó w , ul. H etm ańska I. 4

Z  drukarni i litografii Filiera i Spółki.


